
Nr 111. We Lwowie Sobota dnia 16. Maja 1885. Rok XYin.
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

1 iuro Administracji „Dziennika Polskiego," placM arjaeki 
liezba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
B azylei, Szwajcarji ' W rocławiu pp. Haasensfein 
et ó o g ie r we W iedniu A. Oppelik, R . Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Riehman et. F ren d le r, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement ‘t Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi mają być przesyłane franko do A d m i ­
nistracji „Dziennika Polskiego." L isty  reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza.

W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .
Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 

liczba 14.
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z  przesyłką pocztową w państwie Austrjackiom, ocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z  przesyłką pocztową za gran icą, do całych Niemiec 
!■.'(/• 50 jnarek — kwartalnie 12 marek 5 srg.,

i ,  W łoch i S .rajcarji rocznie 
rta in ie  20 franków.

* a m
-i

-JtitęLopiroit

sztuje 10 cnt.
edakcja nie gwraca.

Lwów 15. maja.
W artykule umieszczonym w poprzednim 

numerze wskazaliśmy zasady, któia przewodni­
czyć winna naszemu zachowaniu się w obec kan­
dydatów ruskich. Dziś chcemy z owej zasady 
n vciągnąć praktyczne konkluzje.

Wszędzie i zawsze zwalczać musimy bez­
względnie kandydatury dawniejszych świętojur- 

w a dziś moskalofilów. Choćby szanse tak się 
miały układać, czego jednak teraz się nie spo­
dziewamy, iżby taki kandydat miał pewność 
zwycięztwa, to i w takim razie musimy dążyć 
4o skupienia przeciw niemu jak największej 
możliwej liczby głosów

Więc i pod ;ym względem, czy stawiany 
kandydat jest moskalołilem czy nim też nie jest, 
musimy mieć należytą informację.

Co dc innych kandydatur ruskich, to jak­
kolwiek stawiamy w pierwszym rzędzie (i tego 
nikt nam za złe brać nie może) użyteczne i ma­
jące szanse kandydatury z naszego obozu naro­
d o w e g o ,  jesteśmy przygotowani na to, że w kilku 
okręgach kandydatury te z widokami powodze­
nia będą postawione i jesteśmy gotowi w . bec 
tych kandydatur przychylne zająć stanowisko. 
Nie uważając tych kandydatur za nasze, możemy 
naszych kandydatów ns te okręgi nie stawiać, 
możemy nawet nasze głosy i wpływy oddać za 
nimi zwłaszcza w obce kandydatur moskalofil- 
skich. J e d n a k ż e  n i e o d z o w n y m  w a r u n ­
k i e m  t a k i e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  z n a s z e j  
s t r o n y  j e s t  z a p e w n i e n i e ,  że k a n d y d a c i ,  
którym w ten sposób negatywnie a nawet pozy­
tywnie dopomożemy do uzyskania mandatu, n a ­
l e ż e ć  h ^ d a  w R a d z i e  p a ń s t w a  do  a u t o ­
n o m i c z n e j  p r a w i c y .

Jedno z pism ruskich łwierdzi, że nie od­
powiada to godności kandydatów, żeby z góry zo­
bowiązywali się, do jakiero stronnictwa wstą] ą. 
Nam "się zdaje, że godności kandydata ubliżałoby 
właśnie, jeśliby chciał wyborców swoich ut.zy- 
mywać w błędzie co do pizekonai Dwoich, a za­
tem i cc do zasadniczego kierunk ., który zamie­
rza popierać. ^Kandydat, przypuśćmy rządowy, 
któryby udawał w obec wyborców opozycjonistę, 
kandytat opozyciny, któryby udawał rządowego, 
postąpiliby niegodnie. Lecz jeśli wyborcy, jeśli 
komitety wyburczę stawiają kandydatowi zapyta 
n i e , jakie przekonania wyznaje, z kim pójdzie, 
to niewątpliwie godnie postąpi kandydat, który 
dr. jasną odpowiedź, choćby ona mii.ła go pozba­
wić mandatu i który odpowiedź daną potwierdzi 
dalszera zastosowaniem się swojem lub złożj 
mandat, gdyby przekonania swoje zmieni* 
musiał. _ _ _ _ _

W znanej sprawie zwrotu operatów teehni 
cznych, dotyczących meljoracyj, piszą do Czasu z 
Lwowa-. Niedawno czytałem w jeduym z waszyc 
listów lwowskich narzekanie, że uchwalone r 
zeszłorocznej sesji sejmowej ustawy o krajowy? 
meljoracjach, zostały w drodze do sankcji z; 
kwestionowane przez techniczny depirtamc 
mjnisterjaby, .w skutek czego dla usterek, daj 
■cych się dodatkowo usunąć, uniemożliwia 
rychłe rozpoczęcie robót. Rzecz się ma tak isti 
tui i, ale r-terki teehnicznejuznane zostały v tl 
nisterstwie za tak ważne, że operaty niel tór 
musz- b jć  przerobione, jeżeli służyć mają zt 
podstawę wykonania robót. Odnosi s ę to dc 
operatów technicznych dla regulacji Trześniówki, 
Lęgu, Kisieliny i dla osuszenia trzęsawisk kolo 
Rodnik, szczególnie zaś do dwóch pierwszych 
pielj.oracyj Ministerstwo rolnictwa zwróciło la tem  
Wydzhłnwi krajowemu plany powyższych pięciu 
robót melioracyjnych do odpowiedniego przero­

bienia. Równocześnie przyrzekł minister rolni­
ctwa, że do 14 dni wyjedna najwyższe postano­
wienia co do sankcji odnośnychiprojektów ustaw. 
Wypływa ztąd, że dla usterek technicznych 
nie będzie kwestionowaną sankcja ustaw. 
Nastąpi ona bez względu na te usterki, jeżeli 
sam tekst ustaw nie da powodu do odmówienia. 
Wydział krajowy będzie mógł tedy w każdym 
razie rozpocząć zamierzone roboty meljoracyjne 
w ciągu bieżącego latu, gdyż osobny paragraf w 
każdej 7. ustaw meljorai y.jnych w identycznem 
brzmieniu umieszczony, upoważnia go do prze­
prowadzenia zmian w planach w porozumieniu z 
Rządem i w obrębie sumy kosztorysowej.

ZIEMIE POLSKIE.
W okręgu wyborczym Pomorza południo­

wego (tj. południowej części P rus  zachodnich), 
złożonym z powiatów świeckiego, chojnickiego, 
tucholskiego, człuchowskiego, złotowskiego i wa­
łeckiego, odbyć się mają w dniu 16. bm. w 
miejsce śp. S ta n i ła w a  hr. Czapskiego wybory 
na czł >nka wyższej Izby Sejmu pruskiego. P ra­
wo do głosowania mają ci tylko właściciele dóbr 
rycerskich, których rodziny dzierżą je w prostej 
iinji przynajmniej od lat pięćdziesięciu. W chw ili 
kiedy przed kilkunastu laty wybrano śp. hr. 
Czapskiego, głosy polskie stanowiły jeszcze wię­
kszość. Dziś zmienił się ten stosunek tak, że 
na 20 głosów uprawnionych, jest tylko sześć 
pol.-kich. Jedne dobra wyszły z rąk polskich, 
kilka innych dostało się drogą spadku w linji 
żeńskiej w ręce innych rodzin i straciły prawo 
głosowania, a natomiast przyrosła kilku posia­
dłościom niemieckim, wówczas jeszcze nieupra­
wnionym, liczba lat, do wypełnienia przepisa­
nych lat pięćdziesięciu poirzebna.

Dzienniki poznańskie wymieniają z nazwiska 
pozostałych jeszcze polskich posesjonatów, kt >- 
rych rodziny dłużej niż lat pięćdziesiąt dzierżą 
swe dobra. Są nimi: Sass Jaworski z Lipienek, 
Wolszlegier z Szenfeldu, Wolszlegier z Cołdank, 
Połczyński z Wysokiej, Prądzyński ze Skarpy i 
dr. Roman Komierowski z Komierowa.

Wvbory do Rady państwa.
I Centralny Komitet wyborczy zatwierdził i 

mrłsisza następujące dalsze kandydatury:

W czoraj o godz. 4. o d b y ły  się  w  sa li r  a fle­
szo w e j n a ra d y  Z jazd u  d e le g a tó w  k o rp o ra c y j rę -

fO _
kodzielniczycb,*■-«*całego kraju, — Zjazdu zaini­
cjowanego - znajhU odezwą, podpisaną przez pp. 
NH e r n  z jr-in o w^gffiiifogp i W a l i c h e w i e z a ,  
która dała powod do jplykułu, zamieszczonego w 
ostatnim numerze D fShm ika  p. t. : „Pretensje
rękodzielników.“ W artykule tym dano do zrozu­
mienia, że obu wspomnianym panora między in- 
nemi idzie zapewne o zdobycie mandatów dla 
siebie.

Przypominamy to, ponieważ Wszyscy mow cy, 
należący do stanu rękodzielniczego, jak pp. Swi -  
s t e r s k i  i W a l i c h e w l c z  ze Lwowa, Ko s t y ­
li o w 1 c z i K u l i ń s k i  z Tarnopola polemizo­
wali głównie z Dziennikiem, odpierając insynua­
cje odrębności i ambieyj osobistych.

Zjazd w imieniu lwowskiego Komitetu przed­
wyborczego powitał dr. Piotr G r o s ;  z po za 
korporacyj rękodzielniczych zabierali głos pp. 
Z i m e r m a n  i S t w i e r t n i a .  Pierwszy z nich w 
sposób, który pozyskał dla mówcy huczne oklaski 
wczorajszego Zgromadzenia, skrytykował politykę 
Delegacji do Rady państwa, p. Stwiertnia zaś 
istotnie gruntownie, ze znajomością rzeczy, wy­
mownie a spokojnie przedstawił położenie kraju 
naszego i rzeczywiste tegoż potrzeby w stosunku 
do ogółu monarchj'.

Zgromadzenie uchwaliło wybrać komisję do 
porozumienia się z Komitetem centralnym i in­
nymi komitetami, aby zapewnić wybór posłów, 
którzyby gorliwie bronili spraw przemysłu i h an ­
dlu krajowego.

Do komisji , tej wybrani pp. 0 i u c h c i ń-
ski .  G o ł ą b ,  S w i s t e r s k i ,  K r u k o w i e c k i ,
S e m b r a t o w  cz,  G e t r i t z , !  W a l i c h e w i c z ,  
Z i m e r m a n  i N ’ e m c zy n o ws k  i.

Kandydatimi nstanowieni zostali: dr. S m o l ­
k a  i L e w  a k o  w s k  i dla Lwowa, H a u s n t r  
dla Drohobycza, C z e r k a w s k i  dla Tarnopola, 
M i e r o s z o w s k i dla Krak iwa, C h a m i e c  dla 
Horodenki-Zaleszczyk, R o m a n o w i c z  dla Sta­
nisławowa, B?fk Emil dla Kołomyi, ks. K o p y -  
c i ń s k i  <HA Ttrnowa-Pilzna-Dąbrowy. Prócz t e ­
go zalgttfono wybór, według możności pp. dra Cie- 
sięle^ego, Gromana Karola, :tiż. Heppego, dra 
Lechowskiego, Rutowskiego, inż. Stwiertni P a ­
wła na Rzeszów-Jarosław, Rewakowicza Henryka 
a wreszcie p. b n e m c z y n o w s k i e g o  na Prze- 
myśl-Gródek.

P. W a l i c h e w ' c z ,  który był pierwotnie 
także w propozycji na kandydata, oświadczył, 
że gotów przyjąć mandat dopiero za lat sześć, 
obecnie nie pozwalają mu na to zajęcia pry­
watne. P. Niemczyuowski jaś  jako drugi podpi­
sany na wspomnianej powyżej odezwie me mógł 
się • wymów,ć — tak natarczywie nalegano. Tak 
więc tylko p.N. został na razie kandydatem u nie 
obydwa wspomniani panowie.

Zgromadzenie biorąc, asumpt z zarzutu 
niewdzięczności rękodzielników względem Dele­
gacji naszej, któia przywiozła im z Wiednia 
•znaną n-tawę przemysłową, mającą na celu w 
wysokim stopniu interesa mtfjstrów, uchwaliło 
na dowód tego właśnie, że rękod/it lnicy umieją 
być wdzięcznymi, prócz zalecenia kandydatury 
p. IT'Wakowioza, t a k ż e  przyjeeir Kurjera Lwow- 
slciri/o, którego tenżi jest redaktorem, za organ 
rękodzodników.

Jesteśmy z tego bardzo zadowoleni, gdyż spo­
dziewamy się, że rękodzielnicy nasi wszedłszy w 
(en spo.-ób w bliższy stosunek z dziennikarstwem, 
nnuezą się być mniej  drażliwymi na krytykę pn- 

j bliezn|. której się podlegać musi eheąc służyć 
sprawie pubjie/.iiej. j{0 to, że rękodzielnicy za­
czynają się więcej, niż fl..tą l, zajmować sprawą 
powsz cliii.,, tylko cieszyć nas mo/e.

Ogólny Komitet przedwyborczy m i a s t a  
L w o w a  wydał dla zwołania z j a z d u  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  m i a s t  na dzień 19. bm. odezwę, 
w której powiada:

„Upadek miast i zanik niezawisłego miesz­
czaństwa polskiego, zepchnęły miasta nasze z 
roli, jaka im z natury rzeczy w organizmie życia 
naszego politycznego przypaść powinna. Poszło 
za tem, że reprezentacja miast naszych, zarówno 
w Sejmie jak i w Radzie państwa, nie odpowiada 
faktycznemu stanowisku, jakie miasta nasze w 
życiu umysłowem, cywilizacyjnem, społecznem 
czy materjalnem, w kraju i w narodzie zajmują. 
Obejmując w sobie wszystkie zawody umysłowej 
pracy, skupiając inteligencję kraju, prócz jednej 
lub dwóch gałęzi, cały przemysł i cały handel, 
wszystkie instytucje naukowe czy finansowe, sło­
wem reprezentując wielką sumę interesów nie 
partykularnego, ale krajowego i narodowego zna­
czenia, miasta nasze, dzięki swemu zubożeniu, 
przygnębieniu i apatji mieszkańców, nie zdobyły 
sobie dotąd takiego głosu w Sejmie i ,w  Delega­
cji do Rady państwa, jakiby się im dla dobra 
kraju należał.

Ztąd, ani dla rozwoju ustroju gminnego, 
szkolnictwa i narodowej oświaty, ani dla podnie­
sienia przemysłu i handlu, nie mc w Sejmie w 
dostatecznej liczbie rzeczników, fachowych obroń­
ców, leniwo posuwa się życie nasze polityczne, 
brak tego czynnika ożywczego, jakim na całym 
świeeie jest reprezentacja miejska w ciałach pra­
wodawczych.

Toż samo dzieje się w Delegacji do Rady 
państwa Ten sam brak reprezentacji miejskiej, 
ten niedostatek przedstawicieli dla wielu spraw 
pierwszorzędnego znaczenia, ten brak śmielszej 
myśli, gorętszego tętna i inicjatywy, które ce­
chują miasta, jest w niemałej mierze przyczyną 
wielu zawodów, jakie kraj w Wiedniu spotkały.

Wybory z miast dotąd luzem chodziły.
Czasby był, żeby wyborcy z miast i z Izb 

handlowo-przemysłowyeh, posyłający 16 posłów 
do Rady państwa, porozumieli się zarówno co do 
rozlicznych specjalnych potrzeb miejskich, wy­
magających prawodawczego załatwienia, od czego 
rozwój miast, przemysłu i handlu zależy, jak 1 
co do spraw krajowych, żeby mogli wytknąć so­
bie wspólne cele i wspólne drogi do ich osiąg­
nięcia, i przystąpili z jedną myślą przewodnią 
do wyborów. Tylko w ten sposób mogą miasta 
odzyskać znaczenie, jakie im się w naszych cia­
łach prawodawczych należy".

Wyborcy m. Lwowa zgromadzą się w ponie­
działek d. 18. bm. dla powzięcia wiadomości, co 
dotąd Komitet uczynił, i dla rozpoczęcia dyskusji 
nad sprawami publicznemi.

Na posiedzeniu lwowskiego ściślejszego ko­
mitetu przedwyborczego, odbytem d. 13. maja, 
uchwalono zwołać zjazd reprezentantów miast i 
Izb handlowych tak wschodniej jak i zachodniej 
Galicji na dzień 19. maja we Lwowie, w celu 
porozumienia się co do jednolitości akcji wybor­
czej i postulatów posłów do Rady państwa w in­
teresie wspólnym miast stawić Się mających. 
Odnośne zaproszeniu na ręce przewodniczących 
Komitetów miejscowych już zostały rozesłane.

We wtorek wieczorem o godzinie 5. zebrał 
się w wielkiej sali Domu Narodnego zjazd ru­
skich delegatów, zwołany przez ruski Komitet 

'‘t-entralny, zajmujący się akcją wyborczą. Repre­
zentowane były wszystkie powiaty. Zebrało się 
osób kilkadziesiąt, księża, świei cy i chłopi. Prze­

N O C T U R N O .
Czarny obrazek z życia.

Przoz
Aurelego Urbańskiego.

(Dokończenie.)
Byjo to późną jesięfflą, w dzień zaduszny. 

Noc juz czarna; na Łyczakowskim cmentarzu 
dawąo na mogiłach pogasły światła i żarn n gwar 
i miasta nie dolatywał do szpitala 0 0 .  Pijar iw 

$ajpg pruszył i zaraz topniał, wzdłuż ulic nie­
przebyte tworząc oajury. Dobrze uż z pótimcy, 
} .oświetlonej bramy szpitalnej wytoczyła się dłu­

ga, , czerwona bieda na dwu kołach, popychana 
,przpz wysokiego, chudego starca w fartuchu i w 
wydrzanym, stożkowym kołpaku... To mrukDmy- 
trp z świeżem łupem powracał do Akademji. 
Budka biegła przed nim nie zbyt prosto, zygza­
kiem zapędzając się to w prawo, to w lewo. — 
Ot, zimno a wilgotno — stary więc zakropić się 
trophę musiał od jesiennego, nocnego powietrza... 
Gdy czerwoną budę i sj kierownika w pewnem 
Oddaleniu od szpitala objęły ciemności, monoton­
ny piusk błota, krajanego kołami, przerwał chry- 
pł; wy monolog odludka „ Wojtowicza" :

— Gorzki ęhleb — pałkarzowi zazdrościć!.. 
i  jjfisz jak pies, stary wojaku... Słowa nie ma 
przemówić do kogo... Chyba do tych w budzie... 
Kiedy ścierw o i głuche — i nieme I... Gadu — 
gadu, że ci się gęba wykrzywi jak podarty ka­
losz, a tarie trupi ko ani mruknie... A gdyby 
chciało n o b a r  a s z k j  w a 1., toby s.ę człek ehoć 
p aga da, do wolj... A no, bieda! a tobie za się 
piipga. Nie chce ci się prosto do domu?... Hi, 
(tary — ,.1 0 !...

Toczy się wózek, toczy — a on w zygzak 
hńśi t ą  nim pogami i wzdycha: „Hej — hej“...

łrrr! przystapął na chwilę, ręka\yem otarł 
izoło z mokrego śniegu, pochylił się nad wie- 

,tiem jbmG j znów rezenuje:
. Babo, spisz ?... Spij bydlę, kiedyś taka 

c h i  m e  m a t . . .  A widzisz, gdyby nie twój upór,

tobyś mi powiedziała, czy ty siostra J.mtoclio- 
wej, czy nie siostra... Bo co podobna wiedźma, 
to podobna., a  musiało babsko ż l o p a ć  za 
ezl.ęry dziewki bo słychać w s z p i t a l u ,  że ją przy­
wieźli z szynku — sns/.ykufla!... Akurat, jik 
tamta... Babo, spisz?!

W budzie cicho.. Tylko z wieka sączą się 
grube krople dżdżu i bełkocąc ciężko padaja w 
kałużę. ‘

- -  Brrr — chłodno... Spij-że sobie jędzo! 
Ja  tymczasem wstąpię na kieliszek „gorzkiej". 
Hi!!...

Zatoczył wózek na róg ulic Głowińskiego i 
Łyczakowskiej, usunął go nieco z drogi pod la­
tarnię, 1 zapukał w okjenmYę. Pukanie to snnć 
znanein już było w gospodzie, gdyż długo czekać 
nie potrzebował. Odsunęły się rygle i na wpół 
uchylone drzwi wpuściły go do wnętrza.

Zaledwie znikł za progiem,od "strony przed­
mieścia nadciągnęło dwu inłoflych ludzi w bur­
kach i kaszkietach.

— S z l o m a ,  Spojrzyj-no!
— Proszę cię, nie nazywaj mnie 8zloma, tylko 

Samuelem ; proszę cię, ty Marek ..
— Tyś taki Samuel, juk ja Marek.
— Tyś t a k i  o r t o d o k s u s  k a to l i k ,  j a k  j a  o r t o -  

doksus żyd.
— Ńo, no... Nie gniewaj się Szlomku, ja 

wiem, żeś ty cywilizowany — i postępowy •— j 
nie bardzo k o s z e r .  Ale spojrzyj-no; co tam na 
rogu stoi ?

— Jaki ty  d u r n y ,  t y  Maiek; j a  c h i r u r g  z 
o s t a t n i e g o  S e m e s t r a  — i ty c h i r u r g  z o s t a t n i e g o  
s e m e s t r a  — a myślisz, że ja boję się d u c h ó w .

— Nie pleć ; co za duchy?... Nie straszę 
ciebie, jeno pokazuję ci budę pod latarnią.

— R y c i i t y g !  To wózek „Wojtowicza®. 
A gdzie ten zdrajca, Dmytro kalafaktor, ten 
szelmosk. „Mantyka" ?

— Wstąpił zapewne na krople... Słuchaj 
Szloma wai toby spenetrować, co on na jutro nam 
wiezie?

— Lo wiezie? Zaraz ooaczymy.
Przystąnili. — Samuel podniósł wieko, Ma­

rek zaś zdjął kaszkiet, potarł w nim zapałkę i 
tak zasłoniwszy ją od przeciągu i  śniegu zapu­
ścił światełko w głąb budy.

— H i c  m u 1 i e r !... Stary grzyb.

— Przymknii nickc, bo się przeziębi nie- 
bi r.iczks.

1’ęU'by.ś Szlomo 7, trywialnym twoim do­
wcip* m. Pat... C(.ś skrzydło. To „Wojtowicz", 

lyszysz, jak pomrukuje?
-— Usuńmy s ię ; warto podsłu.-hać.
Przykucnęli z.a parkanem, Dmytro wprzągł 

się do budki, krzyknął .sobie: „wio, stary® — i 
puścił się w dół, ku min iu. Dwaj szpiegujący 
chirurdzy pomknęli za nim, skradając się ostro­
żnie.. „ Wojtowh toczy wózek przed sobą, 
toczy i prawi półgłosem:

— Witriolu dolewa, czy co? Aż w pie- 
czonkai li pali .. .  Z tąd 011 wyrwał, pejsacz. taki 
sp iry u is? . . .  Widzisz głupia babo, gdybyś nie 
była taka d o k u c z n a ,  to bym cię był potrakto­
w a ł . . .  Spisz, hę ? . . .  A nu, czarownico, czy 
ty Jautochowej siostra, czy n i e ? . . .  Bo to uczyli 
mnie T a l j a n i e ,  że człowflk dwa razy na 
śwńat się rodzi i dop:ero za drugiin nawrotem 
jak  k i p n i e ,  to już a m e n  na prawdę, jakby 
osiką serce przewiercił... Szeptali T a l ]  a n i  e , 
że po świeeie. zawsze dwóch chodzi jednakowo- 
sicńkich, a nieraz i spotkają się ze s o b ą . . .  Cie­
kawym gdzie  ̂ ten drugi się obraca, co to ma 
być taki sam, jak j a ? . . .  Gadaj babo; możeś go 
gdzie spotkała: h ę ? . . .  G ł u c h  i n a n ,  gęby nie 
otworzy; ani piśnie, jeżel. u i t  o cym drugim, to 
chociażby o Jantochowej. . .  Bo jabym przysiągł, 
że to Jantoehowei s io s tra . . .  A wiesz ty babo, 
co onf mi przed śmiercią powiedziała ? . . .  P o ­
wiedziała m i : „D m ytro— ten wychrztn, potępie­
niec uśmierci mnie kiedyś pewnikiem, nie dziś 
to jutro, tak, jak uśmiercił swo,ą p ierw szą...  
Sztychnął ją  drutem w samo serce i przepadło, 
jak kamień w w o d ę .. .  To też pi,ę — piję, mój 
Dmytro, bo mi s t r a i h . . .  Pamiętajcie, ^amie 
Wojtowicz, jakoym t r a f u n k i e m  wyciągnęła 
nogi, skarżcie go do kryminJu, tego zbója" — a 
niech mi szukają w sercu..,.“

. . .  No, widzisz babo, przeczuła swój ko­
nie • • Wychrzta uśmiercił Jantochowę — i zna­
leźli szp'1 ę w sercu — 1 wzięli go lo krymi­
n a łu . . .  Uważasz babo, powinien był dyndać 
zbój — a nie d y n d a ł ,  tylko siedzi za k ra tą . .

. . .  A dlaczego nie d y n d a ł ,  b a b o ? . . .  Bo 
kum Wojtowicz p ie s . . .  Jak ludzie z Wojtowi­
czem, tak Wojtowicz z ludźm i.. .  Prosiła Jan-

tochowa; mogłem wyśpiewać przed sądem, bo 
pytali, co wi em. . .  Ciągnęli za język, czy "sama 
sobie śmierć zadała — a czy nie przypadek mo- 
ż. ? . . .  Chyba tylko wyśpiewać, co mi powiedzieć 
kazała, skoro t r a f u n k i e m  k i p n i e . . .

. . .  Ale nie wyśpiewałem nie, słyszysz babo... 
Niech się bestje zrą między sobą, jak wściekłe 
wi lki . . .  Niechby byli zbójowi dowiedli; a Woj­
towiczowi co do te g o ? . . .  I l ę ? . . .

A może ty się gn ewasz za to b a b o ? . . .  
Nie śpij głupia, pow iedz!.. , .  Jeżeli ty Jantocho­
wej siostra, to masz p raw o .. .  A jeżeliś taka 
sąma druga, jak Jantochowa, to także masz pra­
wo . . .  A zresztą, gniewaj się albo nie gniewaj... 
Wio, stary, h i ! . . .

Tak bredził Dmytro, bredził — i budził — 
i klął — i wzdychał, a biedę toczył przed sobą. 
Dwaj chirurdzy chwytali łapczywie każde słówko, 
potrącając się. łokciami; potem Samuel szepnął 
coś towarzyszowi do ucha i zwolnił kroku.

Dmytro ze swoją budą minął szpital wo: - 
skowy, ogniową pikietę, tylne zabudowania 0 0 .  
Bernadynów i przez „Kamienną" uliczkę zbliżał 
się już ku Akad mji. Wówczas ten. króry przez 
koleżkę nazwany był Mark-em, zrównał się 7. mru­
czącym odludkiem.

— Hola panie Woj‘towiez, tak późno z to­
warem ?

Mruk przystanął
— Kto tam?
— Ja, z trzeciego kursu ; cóż to, nie pozna­

jecie mnie?
— Idź spać, a nie zatrzymuj. (Budka po­

toczyła się dalej).
— Ja  też idę spać, a nie zatrzymuję. Wolna 

każdemu droga, to mażemy pójść razem W to­
warzystwie jakoś przyjemniej.. (Milczenie. — 
Kroczą obok siebie). Co tam świeżego wieziesz 
nam, panie Wojtowicz?,.. (Milczenie). Modlili­
ście się na głos, panie Wojtowicz?... (Cisza). 
Ma le chrypkę, panie Wojtowicz? (Milczenie). 
Mokry śnieg mierne — u ba! — Do szp.ku przej- 
muje, .panie Wojtowicz?... (Nie odpowiada — 
Koła żatętniły na moście nad t. zw. „fosą"). — 
Pai ;e Wojtowicz, a gdyuy tak po kropelce rumu?...

Stery zm w  przystanął na moście i chrząknął 
— i splunął.

— Późno. Pozamykane.

wodniczył prezes Komitetu centralnego kanonik 
S z w e d z i e  ki .  Każdy z delegatów przedstawił 
wolę wyborców swego powiatu. O kandydaturach 
rozstrzygnie Komitet centralny w tych dniach. 
Na tem zebraniu trwającem dc godz. 10 wieczo­
rem nie mówiono podobno wcale o kandydaturach 
tz. metropolitalnych. O ile dziś już wnosić można, 
kolidują w w.elu okręgach kandydaci narodowców 
z partją Słowa  i Frołonm.

Komitet przedwyborczy dla miasta Krakowa 
zaproszony został przez prezydenta miasta na 
pierwsze swe posiedzenie do sali radnej na dzień 
18. maja 1885 t. j. w poniedziałek o godz:nie 
6. wieczór.

Z Krakowa donoszą, że hr. Artur P o t o c k i  
nie przyjmie na teraz mandatu. Powody nie- 
przyjęcia są tego rudzaju, że nie pozwoliłyby mu 
kilka miesięcy stale przebywać w Wiedniu- ‘

Z Kołomy: donoszą do Ges. N o r : Jeżeli 
czego nam brakuje, to nie raniuów kandydują­
cych u nas na godność poselską. Przybył znowu 
ra tin  W e i s s  z Czerniowiec celem pozyskania 
sympatji wyborców.

Wzmiankę o zamiarze kandydowania pana 
Weissa czy' iliśmy już przed paru tygodniami w 
'Gazecie Polskie/ czerniowieckiej, w’ której rabin 
ten zapewniał o swej życzliwości dla kraju na­
szego i o zapewnionem jakoby poparciu części 
wyboR w. Przytem to było charakterystycznym, 
że p. Weiss, rabin starowierczy, występuje prze- 
;iw dr. Blochowi, rabinowi starowierczemu z 

Wtędńia i wykasuje różnicę obu starowierstw i 
szkodliwość religijną starowierstwa wiedeńskiego 
dla tute-szeJ ludności izraelickiej i dla kraju sa­
mego, jako organicznej całości.

Smutną natomiast muszę podać wiadomość: 
oto dzięki agitacjom za rabinam1*, burmistrz nasz, 
dr. Tra ihtenberg, urzekł się swęi godności -  by 
nie mówiono później, iż za burmistrzowstwa dra 
Trachte iberga wybory w ten sposób przeprowa­
dzano, jak to się dziś dzieje.

Komitet powiatowy w Dolinie uchwalił 
przedstawi" centralnemu Komitetowi trzech kan­
dydatów: R o m a ń c z u k a ,  H o p p e n a  i S i e n -  
g a l e w i c z a  do wybór i zatwierdzenia.

Najwięcej widoków uzyskania mandatu po­
selskiego w s a no cm n  okręgu gmin wiejskich ma 
mieć p. Edward G n i e w o s z ,  radca w Minister­
stwie oświecenia 1 dotychczasowy poseł.

W  okręgu Zioczów-Przemyślany postawił 
centralny Komitet ruski dla mniejszych posiadło­
ści kandydaturę radcy Sądu złoczowskiego, p. 
R o ż a n k o w s k i e go. Osobne zaś grono Rusi­
nów stawia kandydaturę radcy lwowskiego Sądu 
p. S t r u m i e ń s k i e g o .

Z Tarnopola donoszą nam pod d. 14 b m . : 
Dziś o godzinie 3. popołudniu dr. Henryk Maks, 
delegat z miasta Tarnopola do Komitetu central­
nego przedwyborczego we Lwewie, zdawał spra­
wę przed tut. Komitetem przedwyborczym, gdzie 
jednogłośnie uchwalouo kandydaturę z miasta 
Tarnopola na posła do Rady państwa pana dra 
Euzebjusza (J z e r ka  w s k i e g o, co dr Maks po­
da do wiadomości Komitetu, centralnego we Lwo­
wie.

Donoszą ze Stryja, że Komitet przedwybor­
czy dla C miasta Stryja (^konstytuował s je

— Zapukajcie jeuo. Ja  wiem, wy macie 
wszędy swoje znaki.

— Mam, czy nie mam.
—  No, żwawo!... „Puk, puk w okieneczko — 

otwieraj że szynkąreczko"... nieprawdaż panie Woj­
towicz ?

— A wózek?
— Poczeka na moście. Złodziej nie łakomy 

na taki towar a tu chlapanka... u-ha!..,
Dmytro mruknął coś niezrozumiałego pod 

nesem i zakołatał do drzwi pobliskiej szynkowni. 
która wnet gościnne otwarła im wrzeciądze. Umieć 
tylko zapukać, czy to na Łyczakowie nieopodal 
Pijarów, czy za mostem w okolicy Akademji: 
z dawien dawna kwitnie we Lwowie masone- 
rja... Zgubili się tedy w szyneczku, aż tu u tylu 
opuszeionej budy wynurzyła się czarne jakaś po­
stać. Postać ta, w której Marek byłby poznał 
koleżkę Samuela, szybko pudniosła wieko" ramio­
na zagłębiła we wnętrzt? budid, wywlokła z niej 
ciało nieboszczki i z ohydnem brzemieniem spu­
ściła się brzegiem fosy pod arkadę mostu. Po 
chwili Szloma wrócił sam, zajął opróżnione przez 
zwłoki miejsce, owinął się płachtą i w eko przy­
warł za sobą. Zaprawdę nie zazdroszczę mu ani 
ekvwpażu... ani futerału...

Niebawem Dmytro z młoaym towarzyszem 
wyśliznęli się z szynkowni.

— Dobrej nocy. panie Wojtowicz.
— Dobra noc. Ot, przecie jeden z całej hała­

stry nie wilczysko, a dobra dusza. Hi stary, wio!!..
Podniósł drażk wprzągł się i wiezie budę
— Babo, spisz ?... głupia, a kosztowałaś ty 

kiedy rumu, hę?—
Wtem w głębi budy stękłe coś głucho:
— Wojtowicz!...
— H tBt. Ha hou!...
— Kumie -— kumie Wojtowicz!
— Czort się z ^ b ą  kumał, Ktoś ty?...
— A masz ty sumienie, stary Mantyira?
— Spij babo!... Także zebrało się jej na 

gadanie pod samą Akademją. Sp ij!
—  Kumie Dmytro — kumie Dmytro... Gu 

bisz duszę!
— T a czego chcesz odCmnie?
—  Dmytro — Dmytro... ciężki masz g rzech !
— Upiłaś oię babo przed śmiercią i otra- 

szysz. Wojtowicz trupów się nie boi. Śpij!
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wybrawszy przewodniczącym p. Zatwarnickiego 
Zygm unta, zastępca zaś p. Błońskiego A le­
ksandra.

Równocześnie Komitet postanowił przedsta­
wić wyborcom jako kandydata na deputowanego 

o Rady państwa z okręgu Sarabor-Stryj -Droho­
bycz swego byłego reprezentanta pana Ottona 
H a u s n e r a

Czerniowieoka Gazeta Polska  pisze: Aż na 
Morawie zgłosił swoją kandydaturę do Rady 
państwa p. Maks H o n f g .  sekretarz czerń. Izby 
handlowej. Tu u n.is jakoś nieswojsko było p. 
Maksowi wystąpić w roli kandydata, boby sie 
Indzie śmiali.

Z Cieszyna donoszą, że Cienciała zrzekł się 
kandydatury. Usiłowania, ażeby także Pietrzyka 
nakłonić do zrzeczenia się kandydatury, pozostały 
bez skutku.

W Bernie (na Morawie) odbyło się onegdaj 
zgromadzenie mężów zaufania z grona narodo­
wych i konserwatywnych wyborców, które uchwa­
liło postawić i popierać kandydatów z tego 
stronnictwa. 'Wybrany natychmiast Komitet wy­
konawczy, złożony z 7 członków, zajmie się bez­
zwłocznie robotami przygotowawczemu a miano­
wicie wygotowaniem i uzupełnieniem li-t wybor­
czych. Poseł na Sejm krajowy, p- J- O r a t o r ,  
oświadcza w M orawska Orlice, że się poddaje 
uchwale narodowego Komitetu wykonawczego i 
cofa swoją kandydaturę przed proponowanym 
przez K om itet drem Prażakiem.

Jako signum temporis zaznaczamy postawio­
ną w Salzburgu — z inicjatywy p. Lienbache- 
ra — kandydaturę osławionej pamięci ex-ministra 
p. B acha!

K R O N IK A .
Lwów dnia 15. maja.

Wiadomości osobisto. Ks. biskup D u n a j  e- 
w s k i  przybędzie jutro do Lwowa na intronizację 
ks. arcybiskupa Morawskiego. — P. Kazimierz 
Gr o c _ i o l s | k i  bawi jeszcze w Wiedniu, a stan 
jego zdr )wia jest zupełnie dobry. Za parę dni 
wyjedzie dla odpoczynku w okolice Wiednia. — 
Na audjeucji u cesarza w d. 12. bm. przyjęci byli 
między innymi także pułkownik St. K o w a l s k i  
i p. S a w i c z e w s k a .  — Do Wiednia przybyła 
onegdaj popołudniu ks. M i l e n  a Czarnogórska 
z córkami: Mi l i c ą ,  H e l e n ą  i A n n ą .  Księżna 
wraca z Petersburga i udaje się po dwudziesto­
czterogodzinnym odpoczynku do Cetinji. — Nowy 
komendant poznański, jenerał-porucznik S c b m e- 
l i n g ,  przybył w tych dniach do Poznania.

Nekrologja. Fryderyk J i - i e d l e i n ,  obywatel 
m. Krakowa, b. właściciel dóbr, zmarł w 68 roku 
życia. — W alerja z Źelkowskich G a l i i ,  żona 
obywatela i b. radcy m. Krakowa, zmarła w 62 
roku życia. — Edward P i g n o n ,  ukończony poli­
technik, zmarł w Krakowie w 26 roku życia. — 
Jan D o b r o w o l s k i ,  emerytowany major, zmarł 
d. 11. bm. w Waaowicach w 66 roku życia.— Dr. 
Gustaw G o s s 1 e r, kanclerz pruski i prezes Sądu zie­
miańskiego w Królew cu, a ojciec niemieckiego 
ministra oświaty, zmarł w Królewcu. — G a r- 
r u c c i ,  jeden z najznakomitszych archeologów te- 
goczesnych, zmarł w’ Rzymie d. 7. bm. Zmarły 
pozostawia po sobie trzy wielkie dzieła: „Pomniki 
sztuki chrześciańskiej“ (6 tomów), „Zbiór odczy­
tów archeologicznych i „Numizmatykę włoską.”

Kalendarz. S o b o t a  (16.): Jana N ep.—Wień­
czysława. Wschód słońca o godz. 4. min. 27, za­
chód o godz. 7. min. 28.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W maju po- 
polować wolno do p o ł o w y  miesiąca tylko na 
cietrzewie i głuszce.

Uczta dla Ładnowskiego. W sobotę wieczorem 
o godz. 8. urządza tutejsze Koło literackie wspólną 
kolację lla  znakomitego artysty i gościa naszego

— Bodaj ci serce przeszpiliło, jak iwojej ku­
mie, kiedyś jej me pomśe.ł!

— M imię Ojca f  —  i Syna f  — Ktoś ty, 
babo ?!...

— Jantochowa jestem—
Dmytro jęknął i zsunął się przy wózku na 

kolana. Wieko odskoczyło... z dna budy wysokie 
jakieś widmo w białej płachcie podnosić się za­
częło do góry... i rosło,., rosło... rosło...

Wojtowicz jak długi runął twarzą w ka- 
użę...

*  *

Nocy tej — turkot wózka i zgrzyt furtki 
nikogo w gmachu nie zbudził ze snu...

Nazajutrz z rana znaleziono Dmytra na uli­
cy. Leżał bez życia na poły utopiony w grzą- 
skiem błocku. Tuż koło niego stała próżna, 
wszystkim tak znana czerwona budka z wiekiem 
otwartem na oścież.

Oczywista —  udar mózgowy; staruchowi 
dawno już oyło czas... Włożono tedy zwłoki do 
czerwonego wózka : zatoczono wprost do kostni­
cy Pijarów.

W południe nowy rozruch i gwałty. Pod 
mostem, we losie, znaleziono trupa kobiety. 
Mord!... Mord!... Trupa odstawiono także do 
szpitalnej kostnicy i tam dopiero przekonano się, 
że to wczorajszy był „kadawer," zabrany przez 
zmarłego na użytek p r o s e c t o r i u m .  Wdrożono 
śledztwo sądowe.

N apróżno!... Nikt nic rozwiązał tajemniczej 
tej zagadki; płonne były wszelkie dochodzenia, 
bezowocne domysły... A łamano sobie głowy i w
urzędach — i w mieście — po gazetach nawet...* **

„Dobra dusza* —  Marek — nie skończył 
ostatniego kursu... Znikł z oczu zaniepokojonych 
koleżków. Po latach dopiero, jeden z nich otrzy­
mał list Z tamtej strony Oceanu. Piszący gorzko 
u tyski w łł, że nic mu się nie w iedzie; czego 
tknie, wszstko marnieje niu w rękach. 1 isał, bo 
zatęsknił do kraju, oo którego dla braku środków 
me wróci już nigdv... Na miłość boską prosił o 
odpowiedź, a natarczywie dopytywał się o Sa­
muela.

Dziwna L . Krotochwilny Szkm a także nie 
skończył ostatniego kursu... Jak  oi zaczai spadać 
z ciała i posępnieć i uciekać 0d ludzi—tak w 
końcu znalazł s ę w lewem skrzydle pijarskiego szp i­
tala. Naówczas mieścił się w tem skrzydle oddział 
chorych-obłąkańców. Po wielu latach okropnych 
wizyj i straszliwych halucynacyj—zmarł.

Na oddziale, strzegł szaleńca dozorca P a r ­
ko.  A  ten P a ń k o  naopowiadać mi sję jjj^ 
mógł o Samuela warjactwach.

Opowiadał, jam słuchał; a na podstawie 
tego, eem zastyauł, apiflpło 6.ę niniejsze <
t u r n o . . .

K O N I E C .

p. Bolesława Ładnowskiego. Lista do piątku wie­
czorem otwarta; wkładka 2 złr.

Neofita. W środę d. 13. bm. o godzinie 10. 
rano odbyła się w kaplicy XX. Zmartwychwstańców 
ceremonja chrztu św., udzielonego znanemu we 
Lwowie Arabowi, pozostającemu w służbie JEks. 
kr. Alfreda Potockiego. Do przyjęcia chrztu św. 
przygotował go w zasadach chrześcijaństwa, jak 
niemniej w znajomości języka polskiego, ks. Emil 
Bańkowski, b. profesor prawa i kanclerz konsysto- 
rza chełmskiego, a obecnie Zmartwychwstaniec. 
Nowo-ochrzczony otrzymał imiona Stanisław Al­
fred Roman M a j u s k i .  Rodzicami chrzestnymi 
byli: p. hr. Maija P o t o c k a  i p. S z c z e r b i c k i ,  
pełnomocnik hr. Alfr. Potockich. Ceremonji chrztu 
św. dopełnił ks. K a l i n k a .

Pogrzeb śp. Roberty z Panoszów Małeckiej 
odbył się wczoraj o godzinie 4. po południu. Tłu­
my publiczności odprowadziły zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku. Zgon śp. Roberty nastąpił 
nagle w poniedziałek rano, i to w chwili, gdy ta 
otwierając szafę, wydawała dyspozycję służącej. 
Mąż, którego natychmiast zawiadomiono o okropnym 
wypadku, nie zastał już śp. Roberty przy życiu. 
Nagła śmierć spowodowała fizykat do wysłania 
komisji sanitarno-policyjnej, złożonej z doktorów 
Małaczyńskiego i Pawlikowskiego, którzy przedsię- 
wziąwszy obdukcję, skonstatowali, że śmierć nastą­
piła z przyczyn zagadkowych, nie znaleziono bo­
wiem nic, coby mogło wytłumaczyć zgon nagły. 
Skutkiem tego P rokuratora zarządziła śledztwo i 
wysłała komisję sądową. Dr. Gostyński i Lucas 
przedsięwzięli tedy drugą obdukcj*, która miała 
wykazać, że śmierć nastąpiła wskutek otrucia. 
Zresztą komisja, zabrawszy żołądek do rozbioru 
chemicznego, zastrzegła sobie wydanie ostatecznego 
orzeczenia po dokonaniu analizy.

Z iycia towarzyskiego. W dniu 18. b. m. 
odbędzie się w kościele archikatedralnym ślub p. 
Zygmunta Karpińskiego, ck. adjunkta sądowego, 
z panną Kornelą Franciszką Ko zakiewiczówną, 
córką emeryt, c. k. radcy sądowego it Heleny z Dą­
browskich. — Ślub p. Tadeusza Klusika, koncypi- 
sty krojowej Dyrekcji Skarbu, z panną Jadwigą 
Kamieńską, córką K arola, radcy Sądu wyższego i 
Karoliny ze Slazkich, odbędzie się w kościele 
0 0 . Bernardynów dnia 23go b. m. o godzinie 11. 
w południe.

Jubileusz Jana Zacharjasiewicza. Ulubiony po- 
wieściopisarz obchodzi w dniu 16. bm. jubileusz 
prac swoich literackich.

Jubileusz ten ogarnia la t 35 zawodu powie- 
ściarskiego, choć sięga dalej w zawodzie literac­
kim. Już bowiem w r. 1847—8 pisał artykuły, 
recenzje i drobiazgi w oddziale „Nowiny” w Ga 
zecie Lwowskiej i tuż w r. 1847 w Dzienniku  
mód p a rysh  oh ogłosił Sonety do M. Ówczas to 
Wincenty Pol zajął się Zacharjasiewiczem, dał mu 
za temat napisania rozprawy o architekturze egip­
skiej, którą to rozprawę unJeścił w Bibliotece Za­
kładu Ossolińskich. Zawód dziennikarski rozpoczął 
Zi.charjasiewicz wydawnictwem w roku 1848 Po­
stępu i w r. 1849 Tygodnika Polskiego we Lwo­
wie. Dziennikarstwo atoli nie licowało z jego u- 
sposobieniem spokojnem. Rwał się ciągle do wier­
szy, ogłosił r 1849 poezję „Machabeusze” w Ty­
godniku Polskim. Dopiero w roku 1850 w nrze 
29—30 w tymże Tygodniku  1850 pojawia się po 
raz pierwszy „Kilka kartek z pamiętnika umar­
łego”. Ta praca tworzy początek trzydziestopięcio­
lecia powieściarstwa. Odtąd pojawiło się około 70 
powieści w 100 blisko tomach.

Lat temu 45 z górą, uwięziono Zaeharjasie- 
wicza za spiski w Przemyślu. Jest-to także w 
swoim rodzaju jubileusz. Był ówczas uczniem klasy 
1-ej humaniorów. Urodzony 1. września 1823 w 
Radymnie, był jeszcze dzieckiem, gdy mu przyszło 
srodze pokntowuć za marzenia młodości.

W sprawę tę wplątano 101 uczniów. Czyty- 
wując „Konrada”, „Szpiega” (Coopera), „Joannę 
Grudzińską" i inne podobno pisma, zapalali się do 
bohaterskich.czynów. Uczniowie komunikowali druki 
zakazane kadetom głównie z pułku Mazzucheli. K a­
deci porozumiewali się co do wykonania zamachu. 
Rzecz się wydała. Ujęci byli wojskowi feldfebel 
Krauze, ezproprius Bencker, Marko, Weinbrenner, 
Lilpop, Solski, Makowski. Wesseli i naczelnik 
spisku Dmyttrasynowicz.

Tymczasem uczniowie zbierali się u Antoniego 
i Rafała Łępkowskich i Edwarda Bajera, którego 
za swojego naczelnika uznawali, bo miał bibljotekę 
Centralizacji paryskiej i ściągał składki. Miano w 
październiku napaść na arcyks. Fr. Karola w cza­
sie noclegu w Kresowicach, wziąć go w niewolę i 
powstanie ogłosić. W tym celu trwały porozumie­
wania z 10. kompanją Mazzucheli i urządzonr wy­
syłkę Palczarskiego, P latera i Henryka Nowakow­
skiego do "Węgier.

Zamach na dyrektora policji Guta, dokonany 
przez Justyna B., rozwiał wszystkie plany. Uwię­
ziono uczniów i skazano głównych sprawców spi­
sku. Więc poszli na Szpilberg Justyn Begiejowicz 
na lat 15 Erazm Czajkowski na lat 10, Wiktor 
Janiszewski na la t 3, Edward Sochański na la t 8, 
Wawrzyniec Ziemiański na lat 8, Stanisław Miła- 
szewski na la t 2, Fr. Fabry na la t 2, Jul. Bąkow- 
ski na la t 2, Fr. X. Smnlski, uczeń handlowy na 
la t 8, Roman Strzelecki za ułatwienie ucieczki 
Brajerowi na la t 2, tenryk Nowakowski, który 
wszystko szczegółowo przed Sądem wyznał, otrzy­
mał wyrok na la t 11 ciężkiego więzienia, zmniej­
szony potem na la t 8. Między tymi Jan  Zacharj a- 
siewicz poszedł w kajdany na lat 2 na Szpilberg. 
licząc karę od 18. stycznia 8 r.

Mało było Zacharj asie wieżowi dwuletniego 
więzienia; \  chy r. 1848 i reakcja w r  1849 za­
plątały go w politykę, z której me  ̂ y o, jak na 
owe czasy wojskowego ucisku, bezpiecznego wyj­
ścia. Przypłacił też swój szczery pa rjo yzm uwię­
zieniem w Teresienstadt, z którego uwo mono go
w r. 1852. . , ,

Rada gminna w Radymnie, oraz mies a cy
miasteczka bez względu na stan i w tznan1®’ t w3[ 
słali w kwietniu adres p. Janowi Zacharj asie wi­
eżowi, chcąc tym sposobem uczcić jego zasługi na 
polu literatury ojczystej w 30-letnią rocznicę jego 
działalności literackiej. Na adres ten odpowiedzią 
Zacharjasiewicz ' w niemniej pięknych jak  gorą­
cych wyrazach.

Czytelnia akademicka we Lwowie. Otrzymu­
jemy następujące pismo; W ostatnich dniach pi­
sano w naszych dziennikach nie mało o katastrofie 
grożącej .Czytelni akademickiej”, o powodach tego 
rozpaczliwego stanu itd. Nie da się zaprzeczyć, że 
główne złe, główna wina spoczywa w apatji mło­
dzieży i że zapatrując się na stan rzeczy ze sta­
nowiska ściśle przedmiotowego, nie należałoby może 
przeszkadzać naturalnemu ich biegowi, tj. dopuścić 
do arcysmutnej ewentualności rozwiązania Towa­
rzystwa, jeżeli sami akademicy nie odczuwaią nie­
stety potrzeby istnienia jego.

Objektywność taka byłaby tu jednak więcej 
i i  niestosowny, więcej niż lekkomyślną. K a­

żdy człowiek, patrzący głębiej na >becne nasze sto­

sunki przyzna, .iż znajdujemy się w jakimś stanie 
przejściowym, który oby nie trwał długo.

Apatja, zniechęcenie, zwątpienie, zyskują co­
raz liczniejsze zastępy. Stan ten oddziaływa ró­
wnież na młodzież akademicką, tem bezsilniejszą, 
ile że coraz to w wcześniejszym wieku wstępuje 
w progi Uniwersytetu. Że tak jest isto tn ie, tego 
dowodem n a g ł y  upadek Towarzystwa, które przez 
długie lata było ogniskiem życia młodzieży akade­
mickiej, dowodem bezradność obecnego Wydziału, 
który zamiast ratować to, co jeszcze da się ocalić, 
wystąpił z wnioskiem rozwiązania Czytelni. Fakt 
ten smutny, tłumaeży się tylko okolicznością, iż 
więcej niż */, członków Towarzystwa i Wydziału 
stanowią słuchacze roku pierwszego, którym nie 
brak może dobrych chęci i woli, lecz brak wytrwa­
łości. Jak  już poprzednio donieśliśmy, dzięki mo­
ralnej interwencji starszych kolegów, fatalny wnio­
sek rozwiązania Towarzystwa został uchylony i po 
rezygnacji przewodniczącego, którą przyjęto, odro­
czono dalszy ciąg walnego Zgromadzenia na dni 
dziesięć. Cóż dalej ?

Myśl połączenia „Czytelni” z „Bratnią po­
mocą słuchaczów Wszechnicy lwowskiej” i obar­
czenia tej ostatniej moralnym ciężarem spełnienia 
zadań Czytelni, okaże się niepraktyczną, gdy się 
zważy, iż „Bratnia pomoc” zaledwie w części po­
dołać może swemu ściśle humanitarnemu zadaniu, 
że nrijątek obrotowy Czytelni równa się niemal 
zeru, że więc połączenie podobne osłabiłoby tylko 
„Bratnią pomoc” bez jakichkolwiek dodatnich re­
zultatów. Z drugiej strony wybór Wydziału i prze­
wodniczącego choćby najenergiczniejszego, nie zdoła 
zapobiedz rozpaczliwemu stanowi Towarzystwa, 
w obec nadchodzącego saison morte, najfatalniej­
szej pory dla tego rodzaju instytucji.

Pozostaje więc może jedyny punkt wyjścia, 
ustanowienia sanacji Towarzystwa, pod przewo­
dnictwem któregoś z profesorów Uniwersytetu. Za­
daniem zaś Komitetu sanacyjnego prócz poparcia 
moralnego dla Czytelni, powinno być zaprowadze­
nie reform oszczędnościowych w administracji To­
warzystwa, ściągnienie należytości zaległych, wresz­
cie przysporzenie ile możności dochodów nadzwy­
czajnych

Mamy nadzieję niepłonną, że propozycja ta 
nie przeorzmi bez skutku, gdyż jesteśmy w tem 
miłem położeniu, iż godzą się z nią ludzie, po któ­
rych doświadczeniu i dobrej w oli, można się po­
myślnych spodziewać rezultatów.

Produkcj’e p. Romana. Wczoraj produkował 
się w sali teatralnej magik p. Roman, wraz z 2ma 
córkami. Produkcje jego są istotnie bardzo zgra­
bne, zręczne, prawie zadziwiające. Licznie zebrana 
publiczność darzyła go po każdym niemal numerze 
hucznemi oklaskami nie szczędząc ich i córkom 
p. Romana, z których młodsza odegraniem wybor- 
nem(czardasza na skrzypcach, zdobyła sobie sym- 
patję publiczności.

Produkcje są istotnie godne widzenia, dlatego 
zachęcamy do odwidzenia te a tru ' w niedzielę, 
gdzie rodzina ta  po raz ostatni produkować się 
będzie. Wielce dogodnem dla publiczne ści jest 
to, że pan Roman objaśnienia swe mówi po polsku.

Obywatelstwo austrjackie uzyskał p. Zygi nupt 
I w a n o w s k i ,  aspirant kolei państwowych W 
Krechowicach, rodem z Królestwa Polskiego.

Mianowania. Pan namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego Namiestnictwa Włodzimie­
rza A l b e r t a ,  z Borszczowa do Cieszanowa, jm

Przywilej. Ministerstwo handlu, w porozumifl 
niu z węgierskiem Ministerstwem rolnictwa, h a n d ll  
i przemysłu, przedłużał. Józelowi D o n b a  n l  
n o w i ,  wyłączny przywilej na przyrząd do o g rz f l  
wania za pomocą węgli kamiennych i drzewnj 
na rok drugi, to jest do dnia 29go września r o k i  
1885. I

Z tetegrafu. Mim&uerstwo handlu nakt I  
przełożenie linji telegraficznej z drogi pryw atne! 
z Żółkwi do Kamionki strumiłowej, na budowan^ 
właśnie drogę powiatową ze Lwowa do Kamionki. 
Przełożenie to nastąpi w krótkim czasie. ,

Miasteczko Grybów wyniesione zostało 
rzędu miast. Obok Brzeżan niedawno do rzę ‘ 
miast wyniesionych, Grybów jest drugiem z rz< 
miasteczkiem w ten sposób wywyższonem.

Nieprzyjemne spotkanie. Onegdaj wieczon 
zbliżyła się do pana R. przechodzącego przez ogi 
Miejski jakaś krbieta wcale elegancko ubrana, . 
pochwyciwszy go za rękę zawołała rozpaczlfwyn 
głosem: „A mam cię nareszcie, teraz mi już nn 
ujdziesz!”— Ależ ja  pani nieznam, co to za na( 
paść! woła p. R. W jednej chwil5 zgromadziło się 
mnóstwo ciekawych, a spodziewających się ujrzeć 
iakąś zajmującą awanturkę miłośną. „Opuściłeś 
m nie, a jesteś przecież moim mężem, musisz ze 
mną żyć”, — wołała dalej owa dama, trzymając 
osłupiałego niby męża swego silnie za rękę. W tem 
nadszedł krewny owej damy i przeprosił pana 
R. za tę niespodziankę, dodając, że nieszczę­
śliwa cierpi obłąkanie.

Usiłowano otrucie. Jan  D u m a ń s k i ,  cie­
śla, liczący 49 lat, żonaty, bezdzietny, zamiesz ­
kały przy ulicy Tkackiej 1. 18, wypił wczoraj w 
południe w zamiarze samobójczym wódkę z witry- 
olem,; przeznaczoną do wygubienia odcisków. Za­
wezwany natychmiast dr. W. zaordynował stosowne 
antidotum i odesłał chorego do szpitala powszech­
nego. Powodem zamachu na własne życie był brak 
zajęcia, pomimo, że J . D. jest bardzo dobrym ro­
botnikiem, i niemożliwość uiszczenia się z długu 
wynoszącego... 8 złr.

Na gorącym uczynku schwytał wczoraj rano 
p. Al. N„ urzędnik byłego Banku włościańskiego, 
złodzieja Michała Korczaka w chwili, gdy zabraw­
szy już z kuchni suknie, chciał się z niemi ulo­
tnić. Odważnego rzezimieszka, który korzystał 
z chwilowej nieobecności służącej w kuchni, odda­
no policji.

Awantura. W środę o godzinie 10. wieczorem 
ulica Halicka, a następnie Rynek, były widownią 
awantury, wywołanej przez kilku czeladników pie­
karskich, którzy w brutalny sposób zaatakowali 
bez powodu przechodzące tamtędy dwie lwowskie 
„Nany“... Wnet zaczęła się bójka zacięta. Jedna 
z nich puściła w ruch parasolkę, którą wkrótce 
złamała na plecach napastników; drugiej nato­
miast zdarli ekscedenci kapelusz i pokaleczyli przy 
tej sposobności twarz dość dotkliwie. Na szczęście 
zjawiła się wczas straż bezpieczeństwa i areszto­
wała winnych. Zwracamy się przy tej sposobności 
do Dyrekcji policji z prośbą, aby raz już zechciała 
oczyścić ulicę Halicką i Rynek z rozmaitych indy­
widuów podejrzanych, które napastują przechodniów 
i wyprawi"1" awantury. Wszak mieszkańcy mają 
prawo żądać, aby mogli z żonami i córkami bez­
piecznie wieczorem wracać do domu i aby im za­
oszczędzono różnych niemiłych, a moralność w wy­
sokim stopniu obrażających widoków. Podobne 
miejsca spacerowe możnaby przenieść w dalsze 
okolice Lwowa.

Podrzucenie dziecka. Onegdaj o godzinie 10. 
wieczorem znaleziono na podwórzu kamionicy ulica 
Wagowa 1.9 dziecię kilkutygodniowe płci męskiej,

żywe, owinięte w brudną poduszkę. Poszukiwania 
za matką zarządzono.

Samobójstwo. Nauczyciel ludowy S. we wsi 
Chmielowce (pow. Trembowla), ojciec 5 dzieci, ob­
wiesił się onegdaj. Powodem tego rozpaczliwego 
czynu była dłuższa choroba nieuleczalna.

Sprawa Stieglitzównej, jak donoszą Czasowi 
z Wrocławia, doczekała się tam epilogu, który 
ostatecznie i kategorycznie zbija podniesione w 
Radzie państwa oskarżenie dr. Blocha. Na rekwi­
zycją Sądu krakowskiego mianowicie przesłuchano 
w tych dniach Stieglitzównę w Sądzie wrocław­
skim. Z zeznań jej wynika, że objawiła ona księdzu 
Eberhardowi zamiar przejścia na wiarę katolicką, 
następnie zwierzyła się przed nim, że postanowGa 
opuścić dom rodzicielski, aby się przygotować swo 
bodnie do aktu chrztu św., tenże jednak nietylko 
odradzał jej tego kroku, ale nawet wprost zakazał 
jej uciekać od rodziców. Wbrew temu stanowczemu 
zakazowi, Stieglitzówna opuściła dom rodzicielski, 
poczem znalazła przytułek w kilku klasztorach, 
jakoto w Staniątkach, w Starym Sączu i innych. 
Wreszcie przyjęła obowiązek w Wrocławiu, gdzie 
się znajduje obecnie i zkąd do domu rodziciel­
skiego nie zamierza powracać. Przyznała również, 
że listy, które Czas ogłosił dla wyświecenia sprawy, 
rzeczywiście przez nią były pisane. Stwierdziła 
dalej wyraźnie, że nigdy jej woli w niczein nie 
krępowano i nie przeszka izano jej powrócić do 
domu, czego zresztą aigdy nie zamierzała, W swej 
wierze czuje się szczęśliwą i nigdy kroku swo­
jego nie żałowała. Zeznania te urzędowe przed 
król. Sądem pruskim złożone, usuwają wszelką 
wątpliwość, zarówno co do prawidłowości w po­
stępowaniu ks. Eberharda, jak  i w zachowaniu 
się władz.

Użycie broili przez żandarma. Dnia 9- h r .  
rano przysiężny w Stryszawie, pow. żywieckiego, 
Józef Rusin, w towarzystwie żandarma posterunku 
w Suchej, Jana Sznajdera, oraz trzech gajowych 
dworskich, przedsięwziął rewizję domową u gospo­
darza Michała Leśniaka, a to z powodu podejrzenia, 
że tenże skradł znaczniejszą ilość melin w lesie 
dworskim. Gdy Michał Leśniak mimo kilkakro­
tnego wezwania żandarma, uzbroiwszy się w drąg 
dwumetrowy wpuścić nie chciał rewidujących na 
strych, a nadto po udaremnionym pierwszym za­
machu na żandarma, drugi raz go uderzył ze 
strychu, ten ostatni stojąc w połowie wysokości 
drabiny, przystawionej do strychu, zniewolony był 
zrobić użytek z broni palnej, a kula ugodziła Le­
śniaka w twarz pod prawe oko tak, że w ciągu 
kilku sekund zakończył życie. Śledztwo sądowo- 
karne wdrożono. {Gaz. L w .)

Wykolejenie pociągu. Dnia 9. bm. pociąg to­
warowy przy wjeździe na stację kolei Transwer­
salnej Jordanów, w powiecie myślenickim, wykoleił 
się z przyczyny niewiadomej, przyczem jeden ze 
służby został zabity, a drugi uszkodzony. Docho­
dzenie sądowo-karne wypadku tego zarządzono.

{Gaz, L u )
Kradzieże, Z niezamkniętego poinieszk? uia p. 

Kozł. (ul. Chorążczyzny 1. 31) skradziono roz­
maite suknie wart. kilkudziesięciu zł. — Anieli 
Putz, praczce mieszkającej przy nl. Inwalidów, 
skradziono bieliznę cudzą, oddaną jej do prania. 
Złodziej dostał sie na strych przez okno dachu.

W
Skrada

stawę zas.<ł
sto odrobion., rze
obmyślanym przez p, Barabasza, wykonano u pana 
Kuleszy. Całość przedstawia sie harmonijnie, a 
niezawodnie, jeżeli tylko w właściwem umieszczo­
ną będzie miejscu, przyczyni się do przyozdobienia 
tak hojnie przez naturę ozdobnej Szczawnicy.

Z Kołomyi. Do charakterystyki stosunków ko­
łomyj skich przybywa nowy szczegół. Dr. Trachten- 
berg, burmistrz tamtejszy, zrezygnował, jak wia­
domo, z tej godności, wskutek prawdziwej zawie­
ruchy, jaka panuje tam w perjodzie przedwybor­
czym. E x  re tej rezygnacji wydano tam następu­
jącą odezwę : „Świetna Rado gminna miasta Ko­
łomyi ! Doszło do naszej wiadomuści, że nasz bur­
mistrz, dr. Trachtenberg, zrezygnował z posady 
burmistrza. Z niewypowiedzianą radością przyję­
liśmy wszyscy tę wiadomość! Wysłuchaj P. T. Re- 
prezęntacjo głosu całego miasta i przychyl się do 
prośby wielm. petenta, a tem samem zadowolisz 
p. mecenasa i wszystkich wyborców naszego gro­
du. W imieniu 4 tysięcy uprawnionych do głoso­
wania wolni wyborcy miasta Kołomyi — mojżeszo- 
go wyznania.

Wiedeń 13. maja. Dzisiaj aresztowano redak­
torów pisma tu wychodzącego pt. : Katodschc Ge- 
sellschaft za oszustwa z kaucją popełnione. Wy­
dawcą pisma jest hr. Rumerskirch. Redaktorowie 
aresztowani nazywają się Majer i dr. Backofen.

Książę Zdzisław Czartoryski z Sielca w Po- 
znańskiem, stawał w dniu 5. bm. przed Izbą karną 
Sądu ziemiańskiego w Lesznie, oskarżony o obrazę 
Ministerstwa stanu, przedstawiane w fałszywem 
świetle faktów i o podniecanie nienawiści pomię­
dzy klasami, czego miał się dopuścić w mowach 
swych, mianych na wiecach w Jutrosinie w r. 1882 
i w roku zeszłym w Miejskiej Górce. Oskarżycie­
lem był pierwszy prokurator dr. Gotze, obrońcą 
adwokat p. dr. Pluciński. Co do pierwszej mowy, 
uwolnił Sąd księcia od winy co do drugiej zawy­
rokował karę 600 marek lub 6u dni więzienia. 
Nadto wolno Ministerstwu stanu ogłosić wyrok w 
specjalnie wskazanych pismach polskich i nie­
mieckich.

Spuścizna po generale Gordonie, poległym 
w Chartumie, wynosi zaledwie 2000 funtów szter- 
liagów, która to suma, tytułem dożywocia, przy­
pada jego siostrze, Marji A. Gordon, po jej śmierci 
zaś zostanie rozdzieloną pomiędzy siostrzeńców 
generała. Na pamiątkę zmarłego w Sudanie boha­
tera będzie ze "kładek groszowych (penny) założo­

ny pod Aldershot obóz, w którym dzieci nbogicY 
rodziców będą kształcone do służby wojskoweja 
Dziennik Gordona, obejmujący jeden tom w 8-ceJ 
wyjdzie temi dniami, z portrretem generała, w wyJ  
dawnictwie firmy: Kegan-Trench & Comp. w Lon-'1 
dynie.

Najpiękniejsza kobieta na świecie! Niedawno 
odbył się w Paryżu konkurs pięknych kobiet. Pierw- , 
szą nagrodę zdobyła 20-oletnia panna M a t y l d a  
C o 1 i n. Fotografie jej są obecnie rozchwytywana 
przez całą Francję.

Wiadomości literackie i artystycznej
Teatr. Trzeci gcśńnny występ p. Bolesława 

Ł a d n o w s k i e g o  w „Masepie” Słowackiego,
>ył mwyn: tryumfem znakomitego naszego tragika. 

Straszny dram at, tak mistrzowsko opracowany 
przez polskiego Szekspira, rozgrywa się, jak w ia­
domo, w pięć tylko osób, których role trzymane 
są na równej niemal wyżynie, i trzeba doprawdy 
ni ̂ zwykłego, szczytnego artyzmu w osobie przed­
stawiciela „Wojewody”, by sroga i mściwa, a je­
dnak w całej grozie wspaniała postać t a , mogła 
w ponurej swej barwie wystąpić na pierwszy plan' 
z pośród ujmującego, świetlanego otoczenia „Ame- 
lji”, „Zbigniewa” i „Mazepy”. Te trzy role spo 
czywały w ręku tylekrotnie już ocenionych, dobrych 
naszych znajomych: pani N o w a k o w s k i e j ,  
i p p . ; W o l e ń s  k i e g o  i K w i e c i ń s k i e ­
go.  — Wojewodą był Ładnowski, a był nim w ca­
łym majestacie swojego talentu. 4

Rżeczywisty sprawozdawca teatralny, kolega 
m ój, (p. O. B.) zapowiedział obszerny rozbiór
wszystkich kreacyj artysty teatrów warszawskich 
na naszej scenie; niechcąe więc uprzedzać poda­
nia szczegółów gry jego w roli Wojewody, powiem 
tylko , żo w całości była ona istotnie granitowem 
pięknem.

Uznanie publiczności objawiało się nieustają- 
cemi oklaskami i niezliczonem wywoływaniem po 
każdej odsłonie, po każdej niemal scenie, któremi 
to objawami, darzono słusznie, oprócz miłego go- j
ścic, i goszczących go bratersko kolegów jeg o : sj
^anie Nowakowską i German i pp. Woleńskiegc 
Kwiecińskiego i Zboińskiego. (d)

(OB.) Opera („Rip-Rip,” komiczno-romanty- 
czna opera w 3 aktach. Słowa pp. Meilbac i Gille, 
muzyka Planąuetta). Wczorajsze przedstawienie :j 
dało nam poznać pierwszą w tym sezonie nowość 
muzyczną, której kompozytorem jest twórca ulu­
bionych „Dzwonów.” „Rip-Rip” nie był wcale w 
położeniu innych benjaminków wesołej muzy i nie 
wszędzie utrzymał się na kartach repertuaru. Przy­
czyna tego względnego niepowodzenia wmlywa z 
treści libretta. „Rip” nie należy do operetek, dra­
żniących muzyką i słowami zmysły widzów — a 
dziś to już grzechem prawie. Cóż robić?! Dziś 
muzy zeszły z Parnasu na trotuary, a która się 
chce podobać, musi nosić wielem iwiąey strój, zgu- I 
bić w drodze dowcip prawdziwy, a przechodniów 
witać cynicznemi kalemburami i wyraźnemi aż 
nadto gestami... „Rip-Rip” pozbawiony jest tej 
moralnej papryki, treść jego w niczem nie przy­
pomina zwykłych dziś zawikłań — przeważa tu 

wiastek fantastyczno-romantyezny, nie ma ani I
I3j żony zdradzającej lub usiłującej zdradzić — I
ć ta  więc dla przepalonych podniebień nie- I
ańców niektórych stolic musiała się wydać 
ą i bezbarwną. I

A jednak operetka to wcale piękna!
Pełno w niej pięknych melodyj, wpadających I

vo w ucho; pojedyncze arjetki trzepocą się jak J
wolne amorki ze strzałkami dowcipu i nie- 
nej kokieterji. Tekst nie jest ani mniej, ale I

nie więcej niedorzeczny jak  we wszystkich I
rch operetkach, ma tylko tę zaletę, że nigdzie I
poświęcono zdrowego sensu dla wypowiedzenia 
u grubych i płaskich dowcipów. Rip-Rip jest I
wiskiem wesołego nieopatrznego próżniaka;, *1
cy włócząc się po lasach i górach, odkrył skarb I
opany tam przez kapitana Hudsona. . Rip ma I

oprzebłaganego wroga w Derwicku, burmistrzu 
-Aonji Brabantown. Przyczyną tej nienawiści jest I

"ł żonka Ripa piękna Nelly, która nie chciała J
ić małżonką burmistrza... Derwick korzystając I
erwszej nadarzonej sposobności, oskarża Rina 1

związki z rewolucjonistami. Uciekając przed ■
,rożącem mu niebezpieczeństwem, chroni się Rip 
r góry, gdzie był skarb Hudsona, który pragnie I  

sobie przywłaszczyć. Lecz duchy korsarzy, strze­
gące tego skarbu, udaremniają jego zamiar i karzą I
go dwudziestoletnim letargiem. W przeciągu tyen I
la t dwudziestu Brabantown stał się miastem W a­
szyngtona, stare pokolenie i Nelly przenoszą się I
do innego świata, córeczka Ripa wyrosła na piękną I
pannę i kocha z wzajemnością syna Derwicka, I  
towarzysza młodzieńczych swych la t "Wiljama. I  
Powracający Rip-Rip czuje się obcym wśród swo­
ich — po długich dopiero dowodzeniach stwierdza I  
tożsamość swej osoby, i okrywa szczęściem swych 
dzieci. Około głównych tych osób grupują się inne 
postacie, często w bardzo zgrabne i udatne wpro- I  
wadzone sytuacje, mające jednak z główną akcją I  
li luźny związek. I

Muzyka, jak powiedzieliśmy, jest bardzo miłą I  
i obfitującą w śliczne lekkie melodje. Do bardzo I  
ndałych numerów zaliczyć należy śpiew „Mary1* I  
w pierwszym akcie (Sercem sądź), duet (Przy* I  
szłość ma, błogie to marzenia) i tercet Rippa i I
jego dzieci. (Dzieci moje, niech w sercach wa- I
szych). I

W drugim akcie bardzo piękny chór męski, 
„romanza” Nelly i kwartet Mary, Katty, Nicka i H  
Van der Bildta (Ach r a j , tak ra j, ach miłości I  
raj...) i śpiew duchów, stanowiący pyszny fina» I  
drugiego aktu; w trzecim zaś akcie śpiew Emmy H  
i Wiljama. H

Premiera wystawioną została jak na nasze J  
stosunki bardzo pięknie, i odegrana prawie bez za­
rzutu. I I

Tytułową partję „Rip-Ripa” odegrał i odśpie- H  
wał p. M y s z k o w s k i .  Zarówno dobrym był 
Ripemmłodym i szczęśliwym jak  i Ripem starcem, 
szczególnie udała mu się scena 3ciej odsłony. Mał­
żonką jego była P- B o c s k a j ,  która z praw­
dziwym wdziękiem odegrała miluchną partję Nelly, H  
jak  niemniej rolę swej córki Emmy (akt HI). Pni H  
K a s p r o w i e *  o w a  (Mary) tak pod względem B  
gry jak i pod względem śpiewu, zadowoliła naj • B  
wybredniejsze nawet wymagania, a młoda pensjo- B  
narka Katty, znalazła w pannie P  r  a n n bez- B  
względnie dobrą przedstawicielkę- f l

Z partyj męskich po panu Myszkowskim, sta- 1 
wiamy na pierwszem miejsen p. F o n t a n ę ,  f l  
który w roli starego oberżysty, N icka, jak  nie- f l  
mniej w partji syna swego J°lma (akt U l) grał f l  
z takim humorem i werwą i tak bez przesady, jak  f l  
rzadko, co do strony zaś wokalnej, wywiązał aie f l
naturalnie bez za rzu tu . Pan F l o r j a ń s k i  H  
jako „Van der B ilt” był wybornym typem „zako- H  
chanego lekarza, b0Z Pacjentów“, grał i śpiewał 
doskonale; p. P  i a s e c k i z miarą i zrozum4** I f l
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niem gra1: rolę Derrica — p. K l i s z e w s k i ,  
jako Wiliam miał dosyć sposobności, ażeby nie 
odpowiedzieć wymogom partji ani pod względem 
gry, ani pod względem śpiewu. Na pochwałę za- 
sługnje p. G u b e r s k i ,  które był bardzo odpo­
wiednim Hudsonem ; chóry ,które trzymały się dziel­
nie a wreszcie i raalnccy przedstawiciele dzieci 
Ripa w akcie I.

Publiczność licznie zebrana, serdecznie aplau- 
dowała artystom, których gra na długo zapewni 
powodzenie operetce.

Wystawa i kostiumy, jak  to zaznaczyliśmy, 
były staranne... A  propos kostjnmn, musimy zro­
bić uwagę p. Myszkowskiemu, że „Rip-Rip" śpiąc 
przez 20 l a t , nie przebierał się prawdopodobnie; 
powinien więc w akcie I I I  zjawiać się w tym sa­
mym kostjumie co w akcie I.

Repertuar teatralny. Piątek : „Dalila" ^ry- 
step p. Ładnowskiego). Sobota: „Rip-Rip." Nie­
dziela: „Głośna sprawa“ (występ p. Ładnowskiego).

Od p. Henryka jareckiego otrzymujemy na­
stępujące pismo, z prośbą o umieszczenie: „Docho­
dzą mnie wieści, że orzeczenie moje, zamieszczone 
w Nrze 106 Dziennika Polskiego z dnia 9. maja 
— o stanie szkoły gal. Towarzystwa muzycznego, 
bywa mylnie rozumianem, a mianowicie w sposób, 
dotykający osobistości profesorów. — Oświadczam 
przeto, że ustęp wzmiankowany, nie tyczy się oso­
bistej działalności profesorów ani ich kwalifikacyj, 
a tylko pewnych wadliwości w organizacji szkoły, 
których Dyrekcja przy szczupłej nader subwencji, 
usunąć nie może. Lwów dnia 13. maja 1885 r. 
Henryk Jarecki, mp.

Pomnik Mickiewicza. Matejko zaprosił listo­
wnie rzeźbiarzy pp. Gadomskiego z Krakowa, Ry- 
giera z Florencji i Welońskiego z Bzyrnu, ażeby 
w Krakowie począwszy od 1. czerwca na podsta­
wie uchwalonego przez Komitet pomnikowy pro­
jektu, wykonali modele pomnika Mickiewicza w 
szczegółach.

Ruch stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­

technicznego odbędzie się w sobotę dn'a 16. maja 
b. r. o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej 
miejskiego Muzeum przemysłowego w ratuszu. Na 
porządku dziennym: 1) Wykład p. T. B. Gunz-
berga „O nowej metodzie kolorowania". 21 Wy­
kład prof. Zbrożka pod ty t . : „Kilka słów^ o prog­
nozie meteorologicznej i urządzeniu stacyj meteo­
rologicznych".

Wydział Bratniej pomocy słuchaczów Wsze­
chnicy lwowskiej na posiedzeniu d. 10. bm. roz- 
; zielił między ubogich akademików sumę 564 złr. 
40 ct. na opłatę czesnego. Jest to najlepszym do­
wodem pożyteczności tej akademickiej instytucji.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 13. maja. Przewodniczący prezydent 

p . D ą b r o w s k i  odczytał naj przód zaproszenie ks. 
rcybiskupa Morawskiego na intronizację, list od 
dowy po ś. p. Niegolewskim z podziękowaniem 

"a wyrażone współczucie i list od p. Walerjana 
odlewskiego. wyrażającego w imieniu komitetu 
odziękowanie za dadek 300 z ł , udzielony we­

teranom z r. 1831.
Następnie przyszła na stół, ,,ako wniosek 

naglący, sprawa przywrócenia Przeglądowi wstępu 
T p o s ied zen ia  Rady miejskiej. P. N e m c z y -  

o w s k i  zgodził się na to, „ażeby po 8 tygo­
dniowej pokucie dopuścić" Przegląd do stołu 

zienuikarskiego. Do tego potrzeba była jednak 
rzemówienia kilku doktorów prawa, a naw-t 

Profesora Uniwersytetu.
Dalej uchwalono wstawienie 5.000 zł. na 

daptację folwarku Zamarstynowskiego na koszary 
ojskowe i przyjęto Henryka hr. Skarbka, kura- 

j r a  fundaeji Skarbkowskiej do gminy miasta 
w )wa za opłatą 30 zł.

Sprawozdawca p. C z e r n y  referował budżet 
zamknięcia rachunkowe miejsk. Muzeum prz - 
ysłowego i wniósł: a) przyjąć do zatwierdza- 

'ącęj wiadomości złożone rachunki za r. 1884, 
edług których dochód w r. 1884 wynosił 7 463 

ł. 86 ct., rozchód 6.650 zł. 72 ot., pozostało 
kasie r. 1885 zł. 813 ct. 14; b) zatwierdzić 

udżet na r. 1885, według którego bilans docho- 
ów i wydatków miejskiego Muzeum przemysło- 

wogo ns r. 1885 wynosi 5.438 zł. 14 ct. Przylęto.
Pp. Stromengerom odmówiono pozwolenia 

a umieszczenie w domu przy ulicy Jagielloń- 
kiej aresztów miejskich.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W l e d c A  11. maja. Na targ  dzisiejszy spędzono 

ydła rzeźnego 3091 sztuk a mianowicie 1228 sztuk galie. 
buk. 847 sztuk węg., i 1010 niem.

Płacono za gal. i buk. od 52-— do 56"—, prim a 
57'— do 58'—, za węg. od 53'— do 59'—, prim a 60' - 
do 02^/j, za niem. od 53'— do 60'—, za 100 kilo bitej 
wagi. Targ był dość ożywiony, kupców jednakowo mało 
cena utrzymała się z przeszłego tygodnia; wszystkiego 
nie sprzedano.

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła 
opasowego 1115 sztuk a mianowicie 1194 węg. i 321 
niem. Płacono za węg. od 51‘— do 59'—, prim a 60'—, 
do 63'—, za niem. od 50'— do 59'—, prim a 60'— do 
63"‘/j za 100 kilo bitej wagi. T arg  był mało ożywiony, 
cena otrzymała się z przeszłego tygodnia, wszystkiego nie 
rozsprzedano.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbóck, 
albo Praterstrasse 43.

Wiedeń 12. maja. Na dzisiejszy targ  dowie­
ziono nierogacizny 1509 sztuk ciężkich bakonów, 2128 
sztuk średnich bakonów i 3319 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 35-— do 37.— 
średnie 33'— do 36'—, w archlaki 33'— do 42'— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o f o w i c z  et Comp. Caffe Stierbóck, 
albo P raterstrasse 43.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 15. maja.

Dr. Z i e m i  a ł k o w s k i  w przejeździe z Wie­
dnia do swego majątku wstąpił d. 12 bm. do 
Białej, gdzie przyjmował władze rządowe oraz 
autonomiczne. Deputacja ooywateli miasta, ko 
rzystając ze sposobności, przedstawiła ogólne ży­
czenie postawienia na nowo przed wyborcam san- 
dydaturę jego na posła do Rady państwa. Mini­
ster w odpowiedzi oświadczył, że kandydaturę 
z okręgu miast Biała-Żywiec z chęcią ponownie 
przyjmie. Z Biały udał się p. minister do Kóz, 
dworu pana Klucz,yckiego, prezesa Rady powia­
towej i posła, gdzie prze nocował. We czwartek 
rauo wyjechał minister na stację kolei Transwer 
saln-j do Żywca, zkąd udał się do dóbr swych 
w Jasielskie-

Do Czasu piszą z Wiednia „Niemało zdzi­
wiło tu doniesienie N. fr. Presse, jakoby mini­
ster Skarbu miał się niebawem udać do Nowego 
S ączu , aby stanąć przed wyborcami. Wiadomem 
bowiem jest, iż p. D u n a j e w s k i  teraz właśnie 
obarczony jest  wyjątkowo ciężką pracą z powodu 
przygotowujących się podstaw do ugody z Wę­
gram i, i że często odzywające się cierpienia 
fizyczne utrudniają mu do tego wszelką dalszą 
podróż. Te względy sprawiły, iż pomimo już 
postanowionego wyjazdu do Krakowa na uro­
czyste posiedzenie Akademji, odwołać go i za­
niechać musiał z rówr.ym niewątpliwie żalem, 
jak ten, który odczuwa nie mogąc obecnie ze­
tknąć się osobiście z wyborcami co tak świetne 
złożyli mu dowody zaufania i uznajiia."

Dla regulacji granicy galicyjskiej od Podola 
i Wołynia rosyjskiego zbierze się komisja jeszcze 
w b. miesiącu.

Pesti Naplo omawiając wybory Austrji, wy­
raża przekonanie, że Rząd hr. Taaffego znajdzie 
w nowej Radzie państwa bardzo znaczną wię­
kszość, i że opozycja zostanie prawie rozbitą. 
Rezultat tyeh wyborów zadecyduje, czy Austrja 
ma być jednolitem państwem niemieckiem, czy 
też państwem, składającem się z równouprawnio­
nych narodowości. Dziennik ten utrzymuje, że 
Austrja zbliża się do pewnegc dzńjowego prze­
silania, które wymaga baczności Węgier, aby 
nie poniosły szkody w swych prawach lub pocycji.

Węgierska Izba magnatów wybiera dzisiaj 
50 dożywotnich członków ze swego grona. We­
dług listy, przedstawionej przez prezesa komisji 
z 21 członków złożonej, posiada kwalifikację 
majątkową należenia do Izby magnatów 202 
członków, a między tymi książę Koburski, 8 
książąt, 155 hrabiów i 38 baronów; wśród hra 
biów znajduje się aż 13 Esterhazych i 16 Zi- 
chych.

Sejm zagrzebski uchwalił wykluczenie de­
putowanych Pilepic i Bakarcic na czas 31 po 
tiedztń,

Pester Lloyd  odzywa się z goryczą o przy­
jęciu cła od zboża przez Rajchstag niemiecki, 
mianowicie o podwyższeniu tego cła od żyta, i 
powiada, że odnośna ustawa niemiecka jest skie­
rowana głównie przeciw Austro-Węg-om. „Ale 
kto wie — pisze dalej półnrzędowy organ wę­
gierski — czy ta polityka P’e przyniesie jeszcze 
szkody bezpośredniej Niemcom. Gdy Niemcy ze­
chcą dalej szkodzić naszym materjalnym intere­
som, to łatwo może się zdarzyć, że i u nas 
przyjdzie do znaczenia „czyste egoistyczne sta- 
nowisko", na którera chcąc nie chcąc muszą po­
zostać nasi mężowie stanu."

Kijowski sąd okręgowy ogłosił wyrok na 
winnych napadu na żydów « Dobrowicaeh

na Wołyniu. W;adomo, że napadu, a następnie 
rabunku, przyczem kilku żydów śmierć poniosło, 
dopuścili się kacapi, przybyli z głębi Rosji dc 
budowy kolei żelaznej z Kowna do Pińska. Ska­
zano z nich w ogóle 14, z których jednego na(4‘/j 
lat katorgi, trzech na mniejszy lub większy 
przeciąg czasu do rot aresztanekich, a 10 na 
więzienie w turmach.

Danziger Ztg. pisze, że w przeszłym tygo­
dniu z Gdańska wielu rosyjsk:eh poddanych, 
którzy nie mieli paszportu, wydalono. Ostatnie 
wydalenia zaszły w sobotę a już w poniedziałek 
w południe musieli polscy wychodźcy dotknięci 
policyjnem rozporządzeniem opuścić Gdańsk. 
Pozostawiono im tylko 48 godzin czasu do ure­
gulowania swych interes 'w, mimo, że wszyscy 
wrdaleni byli po części ubogimi ludźmi i nie 
mając środk w na podróż do Królestwa polsk:ego 
lub innego kraju, musie! za bezcen sprzedawać 
swą chudobę. Pomiędzy dawniej wydalonymi 
było także dwóch uczniów wyższych zakładów 
naukowych, pochodzących z Rosji, ale policja po­
zwoliła im następnie pozostać.

W Poznaniu aresztowano na dworcu central­
nym kupca z Kalisza, który nie miał dosta­
tecznej legitymacji.

"Wydalanie Polaków, nie mających naturali- 
zac-ji pruskiej, już i w Poznaniu rozpoczęło się 
na dobre. W końcu zeszłego tygodnia wręczono 
ludziom, żyjącym tam od lat kilkunastu nawet, 
nakazy, wzywające ich do opuszczenia granic 
pruskich w przeciągu dni kilku. Okropny lament 
powstał ztąd w ich rodzinach. Ruina niechybna, 
bieda i nędza je czeka, bo’ żyją one nrzeważnie 
z zarobku ojca rodziny.

Prof. dr. H o f m a n n  wysłany został jako 
delegowany Rządu aust :ackiego n'i międzyna­
rodową konferencję sanitarną do Rzymu.

Dzienniki rosyjskie rozpisują się o kwestji 
podziału Afganistanu między Rosję a Anglje. 
Nowoje W remja  utrzymuje, że pokój nie będzie 
dotąd zapewniony, dopóki Anglja nie uwzględni 
wszystkich żądań Rosji.

Depesze ajencji Havas piszą nie przychyl­
nie dla pokojowego załatwienia sprawy o grani­
cę — Rosja bowiem żąda ustępstwa, na które 
Anglji trudno zgodzić się przyjdzie.

Do przesilenia w Ministerstwie serbskiem 
dała powód dymisja ministra spraw wewnętrznych 
Nowakowicza. Ponieważ Nowakowicz stanowczo 
zażądał dymisji, przeto cały gabinet podał się do 
dymisji. Garaszanin ma utworzyć gabinet prze­
ważnie w dawnym jego składzie. Nowakowicz 
jednak nie wejdzie pod żadnym warunkiem w 
skład nowego gabinetu.

Oświadczenie Hartingtona, że cofanie woisk 
ang:elskich z Suakimu nastąpi dopiero wówczas, 
skoro Anglja porozumie się z innem jakiemś 
mocarstwem co do okupacji Suakimu, tłumaczą 
tu w ten sposób, że co do zajęcia Suakimu to­
czą się rokowania z Włochami i Porta.

Pol. Coresp. donoszą, że kryzis rządowa 
w Indjach została pomyślnie załatwioną dzięki 
zabiegom angielskiego gabinetu. W każdym ra­
zie Rząd angielski postanowił wzmocnić siły an­
gielskie do liczby 100.006 ludzi.

Przy oddaniu statuy wolności nastąpiło ser­
deczne zbratanie się Amerykanów z Francuza mi. 
Przemawiali poseł amerykański Morten. prezy­
dent Izby Brisson i Lesseps.

Umm wMBjmiiiaPttim''
Stanisławów 15. maja. Przedwyborczy ści­

ślejszy Komitet ukonstytuowany; sprawy pojedyn­
czych kandydatur nie dotykano; przyjęto en kloc 
program przedwyborczego Komitetu lwowskiego; 
delegatem na zjazd wybrano dr. E  m i n o w i c z a- 
Majeranowski, przewodniczący.

(D.) Wiedeń 15. maja. Demokraci z dziel­
nicy Neubau ofiarowali kandydaturę Kr e t i z i -  
g o w i.

Wczoraj przybyła do dyrektora policji Kr t i -  
czk i  deputacja stowarzyszenia wyborców w dziel­
nicy Leopoldstadt i prosiła o szybkie zarządzenie 
odpowiednich kroków ze strony policji państwo­
wej, przeciw podżeganiom antysemitów. Radca 
dworu " We i s s ,  który przyjął deputację w za­
stępstwie dyrektora policji, przyrzekł, że Rząd 
przedsięweź mie energiczne środk'

Centralny Komitet związku chłopskiego na 
„Mittelstrasse" odbył wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem S t e i n i n g e r a ,  Tenże opo­
wiadał o swach usiłowaniach, podjętych celem 
zawią .nia w przyszłej Radzie państwa klubu 
chłopski go. Postanowiono popierać tylko takich 
kandydatów, którzy zobowiążą się wstąpić do 
klubu chłopskiego. Kandydatami nominowani: 
" Wa d e r e r ,  O b e r n d o r f e r ,  S t e i n i n g e r ,  Ruf ,  
S c b u e r e r ,  G r u b e r  . K n o e t z l .

R u d i a - P e s z t ’ 15. maja. W czoraj wieczorem przy­
był tu M i e r z w i ń s k i .  Na dworcu kolei oczekiwało go 
liczne grono rodaków i wysiadającego z wagonu powitało 
nader sympatyczną owacją. Dziś występuje znakomity 
nasz śpiewak po raz pierwszy na tutejszej scenie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 1.5. maja. Cesarz złożył wczoraj 

wizytę k.s:ężnie Czarnogóry, w jej hotelu. W i­
zyta trwała przeszło kv.adrans czasu.

Belgrad 15. maja. Adjutant króla, podpuł­
kownik F r a n a s o w i c z ,  został mianowany po­
słem w Rzymie.

Petersburg 15. maja. Rozkazem dziennym 
ministra wojny z 2 0 .  kwietnia br. me być w , jco- 
naną uchwał" Rady wojennej, sankcjonowaną 
przez cara dnia 13. maja r .  1884. mocą której 
maja być utworzone w Nowogeorgjewsku i w 
Brześciu litewskim po jednym bataljonie artyle- 
rji fortecznej, w Demblinie zaś dwa bataliony. 
Bataljony artylerii fortecznej w Dynaburgu (2) 
i w Warszawie (1.) mają być pomnożone o jedną 
kompanję.

Londyn 15. maja. Według doszłego tu dziś 
zawiadomienia, ma większa część zgromadzonych 
pod Suakim wojsk być cofniętą, a stacjonowana 
tamże brygada infanterji gwardji przybędzie tu 
w najkrótszym czasie.

Londyn 15. maja. W Izbie gmin zapytuje 
C h a p l i n ,  czy nadeszła już odpowiedź rosyjska. 
G l a d s t o n e  odpowiada, że nie ma o tern auten­
tycznej informacji, którąby mógł zakomunikować 
Izbie, wie tylko, że rokowania toczą się dalej.

Londyn, 15. maja. „Biuro Reutera* donosi, 
że rokowania w kwestji afgańskiej toczą się w spo­
sób zadawalający i że prawdopodobnie zakończą 
się wkrótce. Gdy to nastąpi, uda się L e s s a r  
do Azji, aby na miejscu wytyczyć oznaczone g ra­
nice.

Paryż 15. ma i. Depesza z Hanoi donosi: 
B r i ó r e  otrzymał urzędowe zawiadomienie, że 
Langson zostało dnia 5. maja opuszczone. W obec 
materjalnych trudności, żądają Chińczycy kilku­
dniowej zwłoki do opuszczenia rzeki Czerwonej. 
Briere zawiadomił posła P a t e n o t r  e, że zgadza 
się na 10 dniową zwłokę pod warunkiem, że 
Tuanąuan będzie oddany Francuzom 23. maja 

imla 15. maja. Według doniesień „Biura 
Reutera" ma granica afgańska rozpoczynać się 
na północ od Zulfikar i ciągnąć się na wschód 
aż do Ozamambad nad rzeką Kuszk. Ztąd idzie 
granica w k'erunku północno-wschodnim do pe­
wnych punktów na południe od Pendżdehy aż do 
Chodżasaleh nad Amu-Darją.

Wiadomości giełdowe.
TjWÓw  dnia: 13. maja. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę Kolei gal. Karola Ludwika a 200 z< 2 5 3 '-  io  
256*50, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 225'— do 228'—. Banku 
hipot. ganc. 282'— do 287'— , Panku kred. gal. 230'— do 
235'—. II. L isty  zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5%  99 25 do 100'25, Towarz kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ 91'— do 92'50, Tow. kred. gal. ziem. 5°/o 
99'25 do 100'25, Tow. kred. gai. ziem 4% 88'25 do 89'25, 
B  nku krajowego 4‘/,7o w. a. 91'25 do 92*25, Banku 
hin. gal. 6°/. 101'25 do 102'25, Banku hip. gal. 5°/0 96'40 
do 97'40, Banku hipot. gaj, z 5°/0 prem. 98 40 do 9940. 
III. L isty dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość, 
(dawniej 6°/0) 3% v. a. w likw id. 57-— do 59'—, Gal. zakł 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 27 ,%  w. a. w likwid. 57'— do 
59' -, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los 
w 1. 13 — — do —•— , IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galie. 5°/0 102 — do 103'25, K o m u n a le  gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6%) 37„ w. a. w likwid. 
—'— do —'—, 3°/o Oblig komun. Banku krajowego 
I. emisji 96 75 do 97'75. Pożyczki krajów, z roku 1873 
3°/o 102*75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
90*60 do 91*60, Losy miasta Krakowa 18*— do 20*—, 
Losy mi.-sta Sta aisławowa 2250 do 24*50. V. Monety 
Dukat holenderski 5*76 di 5*86, Dukat cesarski 5*79 do 
5*89, Napoleondor 9*81 do 9*91, Pół-im perjał rosyjski 10*14 
do 10*25, Rubel rosyjski srebrny 1*54 do 1*64, Rubel ro­
syjski papierowy l*237i do l'2rVaj 100 marek niemiec­
kich 60*50 do 61*30, Srebro za 100 złr. —*— do —*— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —*—, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą", druga „żądają".

W ie d eń  dnia 15. maja godz. 10. min. 32. Akcje 
kredytowe 288*30, Anglo-Austr. — , Akcje banku Union 
77*75, Kolej K ar " 'a  uudwika 251*25, I  ąłudn. 128'—, 
Renta papierowa 82 3-5, L isty zastawm galie. banku hipot. 
101'25, Galicyjski bank rustykalny —*—, Obligi 47 ,70 
pożyczki krajowej z roku 188« 9050, Losy z -oku 
1864 -L-—, Napoleoudor 9'85—, Rubel papierowy 1*257; 
Usposobienie: siałe.

W ie d lń  dnia 13. m aja godz. 1 min 45. Akcje alp 
tow. górn. 3950, Węg. akcje kredyt. 288*50, Akcje angló- 
austr. 100*50, Akcje banku Union 77*80, Akcje Karola 
Ludwiku 251 5, Akcje kolei północnej 242*50, Akcje kolei 
południowej 128*—, Akcje k ifei Alfoldzkiej 182*—, Akcje 
Staatsbahn 298*—, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
225*25, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 173*—, 
Wiedeńskie losy 122 75, ikcje  kolei Rudolfa —*—, Akcje 
kolei A lbrechta — ■—, W ęgiersku obligacje państwa 
w złocie 10V£0, Galicyjskie oblig. indemn. 102*50, Losy 
regulacji Cisy 119*80, Losy Landerbanku 98 20, W ęgierska 
renta 97 50, Akcie banku związkowego 102*30, Akcje banku 
rbrotowego —*—, Akcje kolei węgiei sko-galicyjskiej —*—, 
Akcje kolei państwowej —•—, ł„„bel papiero wy 1 "15*/,

W ęgierskie losy 116*75, 
b ien ie : słabe.

Marek niemiecki — *— . Usposo

W ie a e ,.  dnia 13. maja godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 '40, w srebrze 82*90, Renta 
w złocie 107*70, 5°/0 austr. renta marcowa 97 95, Akcje 
banku wiedeńskiego 857*—, kredytowego 288*70, Londyn 
124*60, Srebro — *—, Napoleondor 9*85—, Dukat ces. 
men. 5*85, 100 marek niemieckich 60 85.

B erlin  dnia 13. maja godz. 5. min. 35. Rosyjskie 
banknoty 206*—, Akcje kredytowe 475-50, Lombardy 
229'—, Galicyjskie 103'60, Kclei rumuńskiej 60T0, Austrja- 
ckie banknoty 164'20. Po zamknięciu giełdy : kredytowy 
—*—, Lombardy — •—.

P a r y k  R enta 3•/« 80T5.
T e le g r a m y  zbokow e  dnia 13. maja. — W i e ­

d e ń :  p szenica —'—, do — '—, słr.. żyto —;— do —'— 
złr., jęczmień — ■— do — *— itr kurndza —*— do 
— '— z/r., owies — ■— na — *—, okowita pr. 10.000 lite r 
procent 28'75 do 29*— złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na w iosm ) 9T6 do 9'18 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 13'37 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwiecień-maj) 176-— m., żyto —*— m., spirytus 
loco 44 '— m., olej rzepakowy —*— m. P a r y ż :  mąki 
195 Igr. 47'50 fr., olej rzepakow y— *—, sp iry tu s—'— fr. 

Ta f ta ,  W  i e d e ń : dnia 15. m aja: 13'75 do 14'—. 
m a : —■— do — ■—. H a m b u r g :  — '—, na maj 

(Ę!f- na sierpień - grudzień —*—. A t w e r p j a :  na
. N o w y-Y o r  k : 7 7, .  F i l a d e l f j a :  7*7r

-  P O C IĄ G I K O L EJO W E .O
W edług zegaru lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A .
Do Krakowa : o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 minut 5 ranc (pociąg osobowy), 
o gc.lz. 1 min. 7 po południu (pociąg kurjerski), o godz.
5 min. 3 po południu (pociąg mięszany).

Du Podwołoczys : z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (nociąg pospieszny). > godz. 1? min. 31 po południu 
o godz. 5 min. 42 po południu (pociąg kurjerski), o godz. 
10 min. 27 wieczór r ic ią g  mięszany).

Do Czemiowiec: o godz. 6 min. 30 rano (pociąg posp.) 
o godz. 12 min. 15 po południu i o godz. 11 minut 10 
w nocy (pociąg mi^sz.)

Do Podwoloczysk: z dworca na Podzam czu: o godz. 6 
min. 6 rano (pociąg pospieszny), o godzinie 12 ninut 57 
po południu i o godzinie 10 minut 56 wieczór (pociąg 
mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  L W O W A .
Z Krakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min 27 wiecz. (pociąg osobowy), o godz. 11 min. 33 przed 
południem (pot ąg mięsz.), o godz. 5 min. 32 po południu 
(pociąg kuijerski).

Z Podwoloczysk: na dworzec Podzamczu o godz. 10 
min. 13 wieczór (pociąg posp.), o godz. 2 m. 28 rano i 
o g. 3 m. 42 po Dołudn. (pociąg mięszany).

Z Czemiowiec: o godz. 10 min. — wieczór (pociąg 
posp.), o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 m. 52 po połud 
pociąg mięsz.)

Z Podwoloczysk (na dworzec główny iwowski) o godz. 
10 min. 26 wieczór (pociąg posp.), o godz. 3 m. 5 rano,
0 godz. 12 min. 57 w południe, (pociąg kurjerski) i o godz. 
4 nun. 10 po południu (pociąg mięsz.j___________________

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe, dla
potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2)

In te re sn ją c e m
jes t w dzisiejs ym numerze „ o g ł o s z e n i e  s z c z ę ś c i a "  
Samuela HeckscUera senfr., w Hamburgu.
Dom ten zyskał sobie akuratną i dyskretną w ypłatą tu
1 w okolicy wygranych kwot tak dobrą opinję, że zwra­

camy uwagę wszystkich na dzisiejszy m serat.

N  A D E  S L A N  F  
Zwracamy uwagę na zamieszczony w dzisiejszym 

numerze anons pp. Kaufmana & Simon w Hamburgu. Kto 
ma chęć do interesującego spróbowania szczęścia, temu 
możemy jak najgoręcej polecić to losowanie pieniężne, 
wyposażone w mnogie i znaczne wygrane.

Dr. F. SIELSKI
lekarz chorób kobiecych i akuszer

m i e s z k a  o"beorLie

przy ulicy Zimorowicza I. 2.
(Akademicka 1. 18) 

i ordynuje od godziny 2— 4 po południu.

L O S Y
M I A S T A  K R A K O W A

G ł ó w n a  w y g r a n a

1 złr. 25.000 wal, austr.]
najmniejsza wygrana złr. 30.

sprzedaje za gotówkę po najumiarkowańszym kursie

AUGUST SCHELLENBERG
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie. 12

Te losy takie na spłaty miesięczne.
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#  PAPIER jR
lepszy od wszeiKlch Innych do Trucia Mncb Owadftw. v

kupca. — sprzedaje się ■ yzach 500 arkuszowych, podzielonych na paczki z *« 
fdo sprzedaży po 5 centów za arknsz).

W Wabszawiz : s  'leoe o. u .  T. UZUfRIOHA; s Kaliszu : w Aptece p. BBYITDZT; 
.  ’ .... -■ . -  »■_ we Lwowis: w Aptece p. MIKOI

a. AmAlw- r :  w aptekac pp. w t  a n c i m i s g i i f l n  < b m T u i .
1 wg_wazystkich Składach Materyałów i

I^MjgOLAiOHA;

C/73 U )  ' / / i  'JySSf^C Tx/7^ zrjz ZfjrrjOn o

I M O R S Z Y N  I
Zakład Zdrojowy solankowa -  borowino w* i  hydropaiyanif 

|  o t w a r t y  o d  1 ,  m a j a .  |
§ Położenie górzyste, nader urocze i zdrowe, wśród lasów szpilkowych, u podnóża 5- 
|  K arpat w powiecie Stryjskim. (
§ Kąpiele rzeczne, żętyca, kąpiele solankowe, borowinowe, ciepłe i zimne, 8
§ parnie rożnorodne i natryski. H ydroterapja i leczenie elektryką. 8
§ Urządzenie wygodne, kuchnia wyborowa we własnym zarządzie dla gości g ,
§ kąpielowych. — Restauracji publicznej nie ma.
§ Stacja kolei państwowej, poczta i telegraf w miejscu, o 300 kroków od
§ Zakładu.
§ PrZjyjęcic za p o r o z u m ie n iem  lis to w n e m  ty lk o  le c z ą c y c h  s ię .
§ W szelkich objaśnień udziela 1793 3—0 Ś |

§ D r .  A j e k s a n d e r  M e d w e y ,  lekarz kierujący.

S J s o z ń - o a a n .
IługoRtnią praktyką przy gospo- 

arstwie rolnem, mogący się wyka- 
ć chlubnemi świadectwami poszu- 
ije posady na 1 lub 2 folwarkach. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
resem K. P. poste rest. Bursztyn.

Dobrą i pewną lokacją kapitałów są
4°|0 i 5°iii Listi zastawne p l .  Towarz. W t  z m l

Ja k o te ź  1.557 7—0

Listy z M  pi Bała loteczaep
lo s u j ą c e  p o  110 z łr .  

kupują i sprzedają pod najkorzystn iejszem i w arun kam i

SOKAL i LIT/TEN
DO M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y .

Ghimi i pęcherze rybie
sza prezerwatywa prawdz:wa francuska, tuzin po I ,  2 , 3 , 4  i

- ' f   ...... -8t*i d a m s k ie  tuzin p o  z łr . 2*50. o c h ra n ia c z e  o d  p o m n z a ń  (w iormie
pasków) sztuka p o  z łr . 2  5 0 , wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren- 
Agentie" Ą łex . M ose , W iedeń, I. Kbllnerhofgasso N r. 4, I. p ię tr-. 1506 12— 0

O O O O O O

L U B I E Ń
zdrojowisko siarczane i  zakład kąpieli 
borowinowych, szlamowych, parowych  

i  rzecznych.
Początek sezonu kąpielowego 20. maja.

Lubień odległy ->d Lwowa 20 kilometrów, od Szczerca stacji 
kolei Albrechta 7 kilometrów, i tyleż od Gródka stacji kolei 
Karola Ludwika.

Zakład rozłożony wśród rozległego, pięknemi 
spacerami zdobnego parkn, posiada 11 budynków 
0 160 pokojack, z tych 24 opalanych, kaplicę, 
sklepy, 3 restanracje, jednę izraelicką, mleczarnie, 
stację pocztową i telegraficzną, czytelnię książek
1 gazet, fortepian, salę balową, przyrządy gimna­
styczne, stałą mnzykę i t. d. Na rzece Wereszczycy 
osobne łazienki dla mężczyzn i kobiet. Na rok bieżący poczy­
niono wiele ulepszeń: wybudowano nowy piątrowy dom, spra­
wiono przyrządy gimnastyczne, ulepszono system pompowania 
i ogrzewania wody zdrojowej i t. d.

Roczna Irekwencja gości przeszło 1000 osób, kąpieli wydaje 
się 16 do 18.000. Sezon dzieli się na 3 części. W 1-szym 
od 20. maja do 15. czerwca i 3-cim od 15. sierpnia do końca 
s e z c u  mieszkania i kąpiele tańsze. Ubodzy doznają w tym 
czasie możliwych uwzględnień. Świadectwo ubóstwa konieczne.

Lekarz kierujący zakładem: igło 3—0

D r. S T A N IS Ł A W  J A N A .
Bliższych wyjaśnień udzieli

Dyrektor Zakładu K. Uleniecki w Lubieniu koło Lwowa, 

>0000000000000000̂

we Lwowie
p o l e c a

K A W Ę
pod nazwiskiem

„ srR iijsz“
we Lwowie polecanej, sprzedaję 1 

kilo takiej kawy po 1.50.
4'/« kilo wysełam do każdej stacji 
pocztowej w kraju opłacone^łr. 7*20.

Nie utrzymuję wprawdzie łódki 
na Oceanie do przewozu regularnego 
kilku worków „Siriusza" miesięczn i 
do Lwowa, lecz zapewniam, że ten 
gatunek kawy zakupując u pierwszo­
rzędnych firm światowych, wyró­
wnywa „Siriusza" eo do smaku, woni 
i wydatności zupełnie. 1546 23—0

Zdolny piwowar
liczący lat 34, który dłuższy czas prai u; 
wał w browarach wiedeńskich, oraz był 
w kilku większych browarach, w miastach 
i na prowincji, kierownikiem, dobrze obznaj- 
miony z wyrobami piw jasnych eksporto­
wych, mogący sie wykazać chlubnemi 
świadectwami, i odwołując się na orze­
czenia w łaścicieli większych browarów, 
poszukuje posady piwowara, w mieście lub 
na prowincji, w kraju lub zagranicą. Na 
żądanie mozc złożyć odpowiednią dc wiel­
kości browaru k a u c j ę .  — W adom ości 
uprasza nadsyłać pod ad resa : O . I I ■ 

I puste ru tiinto I , f ó v .  1812 2—2

Wprost z Ameryki
południowej sprowadzoną 

w yb o rcą

poleca 1508 12—0

„ S IR IU S Z 11
( A R T U R  K O Ś C I C K I )  

SKŁAD KAWY WE LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole 

Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1 4 0 , 1 50 i 160 .

Na prowincji 
4 kilo złr. 7 20, 7 70, i 8 20- 

f r a n c o .

Co miesiąca świeży transport.

W Rogoźnie koło Sambora

IO krów
dojnych poprawne j  r a s y

są  z  w o ln e j r ę k i  d o  s p r z e d a n ia . 3

A.kcje b a n k o w e  i  k o le jo w e ,  I 
O b lig a c je  p ie r w s z e ń s tw a ,  

O b lig a c je  p a ń s tw o w °  i  n r y -  
w a tn e  1529 4—0

kupujem y i sprzedajem y po najko­
rzystniejszych warunkach

SoKai i Lilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonu 
| najemy bezzwłocznie bez dolic/enia 

prowizji, także za zaliczka.



4 DZIENNIK POLSKI.

H u g o  C l i  fte p e l,  d e n e r a l a g e n i  r o n  l a r s h a l l  N c v i  &  n o . ,  L m t d . ,
Budapest, VI., Lammergsse 16, Ecke Fabriksgasse,

p o l e c a

l o ł c o m o " b i l e  i  p a r o w  3  m ł o c a r n i e ,
m ł y n k i ,  j a k o t e ż  w s z e i k i e  inne  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  g o s p o d a r c z e

p o  z n a c z n i e  z a a i ż i o r L j r c ł a .  c e n a c ł a . -  " J f Ę
1779 2 - 6

Dr. W. KRETOWIGZ
ordynuje w roku bieżącym podobnie 

jaK dawniej

w  K arlsbadzie.
Mieszka

K aiserstrassj zur „Stadł Warschau“ . 
^1'

2go ekspedytora
z uzdolnieniem t e l e g r a i ł c ^ u e m  poszu­
kuje c e s .  k r ó l  t r z ą d  p o c z i # w y  
w  P o u u a j c a c l  i. 1838 1—s

ST. MARKI
w e L w ow ie , w R ynku pod I. 42

'poleca i  r o z s y ła  p o c l ą  franko

a W Ę
w doborowych gabwkach

w woreczkach 5 kilowych
Rio żółta p o s p o l i t a .................. pi .złr. 6*40
Santos żół ;zj „te zdrowa ziarna „ 6'80 
Colomba żółta, duża ’ arna . . . . H 7*5fy
Rio zielona a la " y n a s .................. H 7*20
Domingo blada, dobra w smaku . . .  7'60 
Portoriko zielona, woale dobra . . „ 8 -
Malaba.r p e r ł o w a ..................................... S'40
Laguayr nielona, 4obr« 1 a r  mat. „ 8'iO 
Kuba liamno zial»L_, jioeaa arami a 0*—
Ceylon plantacyjna, draoi.ojsza . . „ 0 30
Ceyl. plant. , ,fea szłaokitaa . . , 10-40 
Jamajka zieleń , szlackei arom. . ,  10 40 
Jawa biała, aromatyczna 'ab a  . . „
Jawa zło awa, „ „ .  . ,  10 40
Mok araba ca, ailna w w aa tic zaa  • „ 9*60 
Perłowa Ceylon aziacha r » * » 10-40
b nado brunatna, najszlachet u . . . « 10-80 
St. lago di Dba zla' na. nai. J a c k  « 1T “O

Piwo Bawarskie
( C n l m b a c ł i e r  M r r )  na szklanki i 

flaszki jako kuracyjne nznane, oraz

Szynki-własnej marynaty
T  P o 1 e c a 1789 — 0

h a n u | £ d e l i k a t e s ó  IV

ST. WflJlCHOWSŁlEGO
r ó g  u l i c y  C h o r ą ż c z y z n y .

Go tydzień nadchodzą świtie

WODY MlfiEMLM
z gwarancją za rodzimość 

d o  a p t e l s r i

Eug. Wysoczańskiego
W  S o k a H l .  1784 4 - 6

W ezwanie.
S$d krajowy karny w Kra- 

kowie wzywa pana S ta n ia ło  
w a  © ę d z io r o w s k ie g o ,
nauczyciela pryw atnego, aby 
celem przesłuchan ia go jako 
poszkodowanego i świadka, w 
spraw ie karnej M acieja A nto­
niego 2 im Szumlańskiego o 
zbrodnię oszustw a, zgłosił się 
osobiście w  tymże sądzie, lub 
doniósł o m iejscu swego pobytu.

Resztki sukna
barwy natural* ej, z dobreg* m ator1 5u, 
metr po 1 z ł r .  i  *—żej. Próbki «»
przyrzeczeniem «*łotU  pr« .nyią łięi

fr a n c o ,

TU€H • FABBIKS dEOERŁASC-
znm

a
i i Waissen Lamm“

I n  B r t ł a n .

Poahjcie szczęściu rękę!

'łownej wygranej w pomyślnym wypadku 
■udaje najnowsze wielki" loaowanle plo-

porę-iężne w itamburgu, dozwolono i 
czone ze strony rządu.

Korzystne urządzenie nowego planu 
ulega na t--6^ię.<y toku niewieln miesięcy 
• 7 klasach rozstrzyga się stanowczo ;a 
30.000 losów 30.300 wygranych, między 
i-tu i znajdują się główne wygrane o ewen- 
jalnic 500.000 markach, szezegolnie zaś:

-htójAl1 wygr. m.
1 ,, n
■ V »
1 „ JJ
1 „ 9

300.000 
200.050
100.000 
00.000 
80.000
70.000
60.000
50.000 
30.00“
^0.000 |134,
15.000

stnryg. nr."]
56 .  ,  5.000

106 „ „ 3.000
253 ,  2.000

® > 9 9 O00
31.7 C „ „ U 5
16.990 wygranych po 
marek 300, 200* aO. 

100, 94, 67 -̂ 40
i 20

wylosowania pnunh 117.0'18- 
G łów ni w y tre irt l.k lw y w y n M f 

33)00 i otęgu, i s l i  w % *» »■
8. na m. 7B.0M, w 4. m* *■

00.000, w 8. . *  * m
Bpęc. na

57LOOO
w
w 5. na m.
w 7. ,ai na ,  ip h  Jtt S81.0*!, 
w. JM .***, iw .oet i v d .

Loaowaaia «ą w ed.ag pk-da mrzędo-
wnie oznaczone

Na ijblUwfc otag&iaeie wjg  “mych 
tej wlelkiei p l s a ^ n e j  jąwHwowej
kosztuje:

1 cały los oryginalny z łr. 9*50 w. a. 
1 pół losn erjgeaa  „ 1'75 a n 
1 i rlcró losu ygłńal a —‘90 .  .  
\>eaystKlo z * nla Wykci a ją się •  - 

tychm last 14 p r ie s tu ta a  yocłtę lub
pobraniem ■ałeżyteteł a wszelką eteran- 
nością, a każdy *d>lofca - irz jm a  nasze 
losv o ryg inału , saephtrzore ar erb pań­
stwu. 1T04 7 - 0

Do zamówienia d< dajemy g ratis łie- 
urzęfl « ,  f łóre' ‘wrdo- 
wygranych nn odnośne

f.il/nwnie plany 
czniuja podział _ _ . .
I l isv a po kazdern ciągnieniu posełamy 
uaszypi odbiorcom bez wezwania listy
urzinlowe.

Xa żadanic przesyłam y z góry plan 
urz.ulowy " franco w celu przejrzenia 1 
ojwiadcżainy gotowość do przyjęcia napo- 
wrót przed ciągnieniom i do zwrotu zapła­
conej 7,a nie kwoty.

W ypłata wygranych następuje zawsze 
ści-le pod ręko jm i państwa- 

. Kolektura nasza m iała zawsze ^ c - e- 
nelno szczęście, a naszym odbiorcom w j- 
!‘l:i' aliśuiy częstokroć największe wygrane,
u mianowicie marek 250.800, 100.000, 
80 .000, 60.000, 40.00U i t. d.

Juk pizypuśęhi należy, można przy 
tukii iu na zasadzi) sumienności oparłem
przoilsiębiorsty 1 liczyć 7. pewnością na 

ożywiony udział i prosimy zamó­
wieniu z powodu > ' “kiego ciągnienia przyj 
-yluć juk najrychlej w każdym razie przed

3 0 . m aja  b r.

KAUFMANN k
dom bankowy i wekslarsk^

w  H a n a b u r S u ‘
P. S. Dztdkiijtmy nlnieiszsrn z» 

nam udzielone zaufanie, i “ ł)‘‘*fz^ « 0k 
wgjudnięcie w plan urzędowy _ „
n...iie się o szansacn wygranycn^

Bządca dóbr
ukończony agronom i weterynarz będący 
w sile wieku, który większemi i wzorowe- 
mi gospodarstwami w zachodniej części 
G alicji t. j. u Wgo Teofila Wasilewskiego 
w P i i s tw ’3 Czudec, i u ś. p. Wgo W ła­
dysława Dąhskiego w Państwie Wojnicz 

■przez dłufuzy przeciąg czasu gospodar­
stwem rolnem arządzał, i to z fachową, 
i odsam egdliiiająoą się wiedzą w wszyst­
kich gałęziach " gospodarstwa rolnego i 
utchi [lcrnpgo, oraz mający najchlubniej- 

,sza iw >du ;twn, 1 rekomendaoje od zna­
nych ośobisjośoi w k-aju, poszukuje posady 

z Inj ,m 1 lipca b. r 
Zgłęszflnia przez grzeczność odbiera 

5Tny ./i. M r^ c tk o itsM ,  poste restant 
i a w o r t ł i  p e r  T a r n u i * o I .  1837 1-3

F ł 8 t a r m B n ] f t i  P l ^ i n o ,
Fo lpiąi 1 od 60 do 340 złr. Cytra ze 
stolikiem najtaniej. Ul. Łyczakowska 1. 7. 

E .  K A L I N O W S K I .

Jiuro Nauczycielek
Z. KRZYŻANOWSKIEJ

Ł r ) w t  u l .  W e k s l a r s k a  1. 4 .
Boląca Nauczycielki, Guwernantki i Bony; 
różnego stopni: wykształcenia i rói nej

narodowości. 1796 2—8 
Przyjmuje Panienki uczęszczające dc Za- 
łae  naukowych na mieszkanie, k órym 

zapewnia opiekę macierzyńską i pomoc 
w naukach; lekcjo muzyki języków 
obcych na żądanie i w sr-lkie wygody za 

bardzo miernem wynagrodzeniem.
Z. K rzyża n ow sk a .

O s w o b o d z o n y m !
od dolegliwości odcisków może być każdy 
w przeciągu dni kilku w sposób zupełnie 
niebolesny pou gwarancją za skutek, tylko 
przez K e r a iy n  apte^m za S c h u e id a  
z S t. G e o rg s -A p o ih e k e , 1 ie n  V., 
W h n m e rg a sse  3 3  Cena pół flak. 60 ct., 
całego flak. 1 złr., pocztą 10 cnt. więcej.

Ażeby otrzymać środek prawdziwy i 
skuteczny, nalsży żądać wyraźnie ap te­
karza S c h u e id a  K e r a h jn u  i strzedz 
sie ^naśladownictwa i innych środkow
zalecanych. 1548 8—9

S k ła d  wą Lwowie w apt Miko.asoba.

k a w a
LUDWIG HARLING & Comp.

U p m b n r g  (8 )  1757 5—5
dostarczają, nudelikatn ieiszych gatunków 
po -ihłrioh oazach, wolnych od cła, za
pobraniem, 

nie mcii
3&y rzetelnej dostawie nikt

5 kilo. afrjL
i  .  zachodr
i x • Cuba,
8 „ Csylon
s .  'ło ta  ‘
S x Ceylon
5 .  arab. '

ty r
dać tej kawy taniej

eca, p r im a ....... 3-—
mayjsk. kawy, pięknej .r60
‘ant. . . . 4-40

r i m a ....................4-80
;n»do, e itraf. . . . .  5-20
r'°  > ................6 —
sa, o g n is ta .................

erobe, białe  śwież- ścięte . . . złr. 285
P t , ,  cdU-»vyy w strączkach . . . B 2 '— 
Nowo karłnflo (do m asła) • • * „ 130
Kari oł 6 — 8 róż • • • • • ” 
rozsyła w 5 kilo) yen koszaen pocztowych, 
bea żądny ih  optot -a pobraniem pocztowem

1L MAJONIOĄ
- w  T r y © ^ o l o -  1^34 <—0

D «  s z a n o w n y c b  
c z y t e l n i k ó w  1821 2 -3

Mana Franków
jasno blond włosów, na twarzy po­
ciągłej mała brodawka, nad czołem 
kręcone włosy, urodzona z ojca Bika 
na Węgrzech w mieście Keszwart 
lub Dąbrat, znikła z ulicy Krasickich 
1. 10 dnia 3. maja b. r., narobiwszy 
bez mojej wiedzy wiele długów.

Bazyli Franków.
M A S Z Y N I S T A

egzamin monter
poszukuje posady przy tartaku, gorzelni, 
lub m łocarn i, przy objęciu parowej mło- 

carni podejmie reparację maszyn. 
Rliżej poinformuj pań Tomaszewski, 

ekspedytor „Dzień. Polsk.“ we Lwowie 
plao M arjacki 1. 7.

we
1833 1 -2

Rym anów
Zakład zdrojowo-kąpiel&wr.
O tw arty d. 1. czerwca

odległość .od stacji kolejowej sześć kilome- 
iiów, na aworcu powozy i wózki.

W t r d ^  i  8Aj l e c z n i c z ą
na żądanie wysyła. '  

W szelkich informaoyj udziela
^ a r z ą d .

Do wydzierżaw enia
FABRYKA ZELAZA

w  Nawojowy,
przy dobrej drodze krajow ej, 1 mila od 
itaeji pocztowej i kolejowej Nowy Sącz 
oddalona, składająca się z 3 ogni fryszer- 
skich, z tyluż młotami poruszanemi wodą, 
6 ogni kowalskich, w arstatu mechaniczne­

go, tokarni, ślusarni i. t. p. 
Bliższej wiadomości udziela A d n i i -  

nistracja dól»r Nawojowy poczt 
Nowy Sącz. 16H  2—4

Magister farmacii
poszukuje u m i e s z c z e n i a .

Bliższa w iadom ość w A d m in is tra c ji  
Dziennika Polskiego.

W E Y L A
f o I c I o p a l a n y ,

^est aparatem liajprakty- 
iezniejszym kąpielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cie- 

iM  kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
W yczerpujące cenniki ilhistrowane gratis.

L. W  E Y L,
k. k. Priv.-Inhaher, Wien, Wallflschgasse 3, 
Fabrik IX-, Grunethorga—e 19 a. W aunen 

Doucho-Apparate, Closets, Eiskasten.

Pomieszkania
w  k a m ie n ic y  p r z y  ilic y  B ra jer o w sk ie j 6 
1 i »i.ó) K w a le .ik l, 1. pokoj i 
k r J  a » , 3 pokoje pr*eapokoik  
i: kacknia, 5 pokoi, przedpokój 
x dwoma b alk on an i, werandą, 

kachaią etc.
S k lep y , n łą t ly ,  H lajnia, w ozo­
w n ia  w realnościach ulica Kar.imierzo- 
-a k a  1. 37 L 39, (do których wchód również 

w przedłużeniu ulicy Jagiellońskiej).

P & r c e  le?
,pod budowę do sprzedania przy 
nowo Lvo zonej częściowo już zabud wu- 
ńcj ulicy łrajerowsbiej i w przydłużoncj 
u.i 39; jan ie li ńskiej (najkrótsze połączenie 

’ z ulicą Jagieln-iW ą).
iTIlZSZPl WlftH/tłnnćal n/łn ii i lt  ... V.. L.i  n i nl

m cb

B ą^b o  niepomyśln ni stosun­
kami ^ Jo r to w e m i na Wschód i do 
Rosji jestem  zmuszony, moj nagro­
madzony masami skład

dtrei końskich
z m aterji 185 ctin. długiej, 115 ctin. 
szerokiej, trwałej, gęsto tkanej, mię- 
kiej i wełnistej, zatem nadająeyeh 
się na kołdry i koce kąpielowe, za 
każdą cenę sprzedać i rozsyłam

sztuKB .po 1 złr. 55 ct
za pobraniem.

Towar uiekonwenjujacy odsyłam bez 
objekcyj.

L isty  adresować proszę do

M e ił-O T T -
! « « ,  Fayoriten.

. - wiadomości udzieli właściciel
p . ,Emil Brajer lub tegoż Biuro w godzi- 

między 9. — 1. pi-7.ed południem i
3. — 6. po południni. 1759 1 1 - 0

w  H a m b u r g u
rozsy a franco w wotec/.kach 

po 5  k i l o  b a i t to  k a w ę :
M o k k ę ; aiabską . . 5 ki. 
J l i w ę  M pnado „ 
C r y l o n  p e rło w ą  . „ 
O y l o n  p la n ta c y jn ą  „
  .
. S a n t o s ......................
H lo k L ę  i fi-yknńską „

llrroKti w p a k ie ta c h

7-40 
(510 
fi'80 
5-30 
5-10 
4-30 
3 9 0

 ........ % . ro
1 k i lo ^ W k ilo ,  po 3, 4, 5 zł. 
i w\żej.

R y ż u  5 k i l o  po l zł. c(-
1 po 2 zł.

C lo  od 5 kilo  kaw y  w y n o si
2 z ł od l  k ilo  h e rb a ty  1 z ł., 
k tó re  odb io rca  na  miejBcu op łaca .

Próbki wysyłamy na żąda­
nie, za przysłaniem 10 ct. w 
markach pocztowych. A d r e s :

Poln-sche Handels-fiesellschaft
von

S. Dołkowski & Co. ir Hamlnirg.
Y alen tin sk am p  83.

ęcherze z gumy i rybie
r  tylko p r a w d z i w e  p a r y s k i e ,  tuzin od 1— złi-j K r ó t k i e  

(Bouts amerieains) 2 złr. tuzin. N a j d e l i k a t n i e j s z e  g ą b k i
przezorności (Safete Spongesl tuzin 2, 3 złr., najdelikatniej­

sze 4 złr. Prezcrwatywv damskie 2 złr. sztuka. Zresztą inne 
specjalności. Rozsyłka w sposób najdyskretniejszy (także za pobraniem 

pocztowem). K atalog gratis i franco. 1S0S 3—6
J. WEISS junior, W ien, III . Łówengasse Nr. 3Sa.

W I N a  L E C Z jN I C Z E
■ w y r o b u

KAHOLA MIKOLASCHA
*vł' ściriela apteki we Lwowie.

Jedyuie i wyłącznie zaszczycone zostały świadectwami takich koryfeuszów wiedzy 
lekarskiej, jakimi są : radca dworu profesor Dr. BRAUN FE R N W A L D , radca 
dworu profesor Dr. SPA ETH , profesor Dr. DRASCI-IE, dyrektor szpitala Dr, LO- 
Z iN SER  w W iedniu; profesor dr. JAKUBOW SKI, profesor Dr. KORCZYŃSKI 
w ICrakow.B; radca namiestnictwa protomedyk Dr. B IE SIA D E C K I, prymarjusz 
Dr. SAW ICKI, profesor Dr. W E IG L, prymarjusz Dr. ZIEM BICKI, prymarjusz 
Dr. W IDMAN, w< Lwowie; Dr. ZALOŹIECKI, Dr. STOCKLOEW , Dr. ST R Z E ­
LEC K I i Dr. W OLAN w Czernioweach z powodu sumiennego wyrobu, znako­
mitego smaku i nieomylnej skuteczności, tudzież świadectwem profesora chemii 
na uniwersytecie we Lwowie Dr. Br. R A D ZISZEW SK IEGO , orzekającem o czy­
stości, znakomitej jakości i nadzwyczaj starannem sporządzeniu tychże win lecz­
niczych. Niemal wszyscy wymienieni przyznają moim wyrobom po dokonanych 
doświadczeniach w klinikach szpitalnych i w prywatnej praktyce niezaprzeczoną 
wyższość i pierwszeństwo przed wszelkiemi tak krajowemi jak  niemniej i zagra- 

nicznemi osobliwie francuskiemi podobneini winami leczniezemi.
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W ino hiszpańskie chinowe
na wzmocnienie po chorobach ciężkich, przy zwątlonych sifac-h 

febrach i malariach i t. p.

W ino hiszpańskie chinowo-ielaziste
przy nicdokrewności, przewadze białych ^alek krwi 

czerwonemi itp.

W ino hiszpańskie pepsynowe
na cierpienia żołądkowe, upośledzenie w trawieniu, brak 

apetytn Itp.

Wino hiszpańskie rumbarbarowe
przeciw katarom żołądka i kiszek, na uregulowanie wypróżnień 

na parcie i zgagę itp.

W ino hiszpańskie peptonowe
w razach nicczynności żołądka jako pokarm niepotrzebujący 
być trawionym i wprost w krew przechodzący, są środkami, 
które mogą być polecone saraiennio przez każdego lekarza.

Cena któregolwiek z tych win I zł. 50 ct. za butelkę *itr.

35 NM O

,Ci.ż ~aipi le k a rz  = p o leca ją  po dokonanych  próbach jako  
do sk o n a l d la  chorych  i rek o n w alescen tó w  nast. n ijaoe napoje  
z p iw nic KAROLA MiKOLASCHA we Lwowie:

Cognac Granda Champagne ’/» l i t r * b u te lk a  1 zł. RO ct. 
Malaga stara */« H t r * h n te ik a  1 z i. 20  c t.
Wino Tokajskie bardzo stare ’/« b u t. 2 zł. 50  ct. 
Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów '/, litr. but- S zł.

G łów ne sk ła d y  w in lecz n iczy ch  i napojów  d la  rek o n w a­
le scen tó w  w e  L w o w i e  w a p te c e  pod „ G w ia z d ą “ Piotra Mi- 
kolascha, w  K r a k o w i e  w ap tece  p. F. Gralewskiego, 
w  C z e r n i  o w c a c h  w  ap tec e  p. Franc. Krzyżanowskiego, 
w H iednin u p. Wilhelma Maagera IL ann-u-kt 3 , d la  całe j 
M onarchii A n stro  - W ęg ie rsk ie j, op rócz  teg o  we w szy s tk ich  

zn aczn ie jszy ch  ap tek ach  A n s tro -W ę g ie r .
1:15 6 —12

—— — H— WW— 1 ■■ - M  — 'nsrjoÂnt |

|Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Wyyrane 
g w a r a n t u j e  

Państwo.

Oznajmienie 
szczęścia!

Zaproszenie cło u dzia łu  
w szansach wygrania 

y, wifitoi Brzóz paiist? o Hanibarg palant, loterii Bierięźiiej, w której 
9  m i -  o n ó w  8 8 0 , 4 5 0  m a r e l r

x  p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  l » y ć  n i u s z ą .
W y g r a n e  t e j  k o r z y s t n e j  l o t e r j i  p i e n i ę ż n e j ,  k t ó r a  w e d ł u g  plant t y l k o  1 00 .000  

lo s ó w  z a w i e r a ,  s ą  n a s t ę p u j ą c e ,  m ia n o w ic ie - :
X i t i ^ Y t o w y n o s i  e w e n t .  5 0 (1 .0 0 1 ) m a r e k .

Prem ja 300.000 marek 353 wygrali, po 3,000 marek
1 wygraną po 300.000 11 513 wygrali, po 1,000 1)

1 3 wygrane po 100.000 V 818 wygran. po 100 U
; 1 wygrana, po D< -000 5) 35 wygran. po 300 »
! 1 w ygrana  po 80,000 n 01 .fygran. po 

wygran. po
300 51

wygrani! po 70.000 n 0< 150 11

I 1 wygrana po 00.000 u 31,730 wygran. po 115 n
3 wygrane po 50.000 n 3,1)50 wygran. po tf4 n
1 wygrana P° 3(M>(„> 11 OO wygran. po 100 11

5 wygran. po 30,000 u 3.050 wygran. po 04 17
» wygran.

wygran.
po 15,000 »  ̂. 3,050 wygran. po 07 51

3U po li OOO 11 y 3,050 wygran. po 4o n
5 (fi wygran. po 5,000 W 1,05 i) wygran. po 30 marek

IOO wygran. po 3,000 marek itd. itd. 0 gółem 50,500 wygranych

te  w y g r a n e  p r z y c h o d z ą  w k i lk u  m i e s i ą c a c h  w  7  o d d z i a ł a c h  do  s t a n o w c z e g o  
r o z s c i . . y g n i ę c i a .

P ic r W H /e  <* n g n ic n i c  jest urzedownie ustanowione i kos/.tuje na to: 
l a ł y  Iow o r y g ń .ia ln y  ( y i k o  S  z f r .O O e l .  czyli «  n ia V ć lt  — l e n .  

P ó>  łomu o r y g i n a łu ,  t y l k o  1 x łr .  SO <•(. czyli :t n ia r c l  — f e n .  
B w ic rć  l o s n  o r y g i n .  t y " k o — d r .  9 0  e f .  czyli 1 m a r e k  5 0 f e n .

T e  p rze - ,  p a ń s t w o  g w a r a n t o w a n e  l o s v  o r y g i n a l n e ,  ( ż a d n e  z a k a z a n e  
promesy-)  r o z s e ł i j ą  s ic  z a  f r a n k o w a n ą  p r z e s y ł k ą  g o t ó w k i  do  n a j d a l s z y c h  o k o l ic .

K a ż d y  u d z i a ł  b i o r ą c y  d o s t a j e  w r a z  z o r y g i n a l n y m  lo s e m  t a k ż e  h e r b e m  
p a ń s t w a  o p a t r z o n y  p l a n  g r y  o r y g i n a l n y  g r a t i s ,  a  po  . a ż d o r a z o w e m  c i ą g n i e n i u ,  
n a t y o h m i a s t  u r z ę d o w ą  l i s t ę  c i ą g n i e ń  b ez  z a w e z w a n i a .

W y p l u t a  i  r o z s e ł k a  p ą e i i i ę d K j  w y g r a n y (,*l i  n a s t ę p u j e  
p r z c z e m n i c  w p r o s t  i n t e r e s a n t o m  n a t y c h m i a s t  i p o d  n a j w i ę k s z ą  d y s k r e c j ą .

W  K a ż d o  z a m ó w i e u i a  m o ż n a  p o j e d y n c z o  za  p o m o c ą  p r z e k a z u  
p o c z t o w e g o  u s k u t e c z n i ć ,  a l b o  z a  p o m ę c ą  r e k o m e n d o w a n e g o  l i s t u .  't S i t t

W  Uprasza wic* z zie- nianii ze względu na liliz iii« 
ciągnienie i nawać s ię  179 4  6 — 0

do dnia 20. maja t>. r. 
z  z a u f a n i e m  d o

Sarpuela Heękscher senr.,
Bankiera i właściciela kantoru wekslowego w H A M B U R G U .

K A R O L  B A L E  A B  A N
w e  L w o w  ie , u lic a  H a lic k a  p o le c a  1707

W O D Y  M IN 1 SR .A L W E
ze zdrojowisk naturalnych.

Co czternaście dni świeży transport.

4 -0

-^5?*

Teatr hr. Skarbka we Lwowie.
Niedziela 17. Maja.

P o c z ą t e K  o  g o d z i n i e  4 .  p o  p o ł u d n i u .  

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE
z n arą ego w całym śniecie prof. S T .  K O M A N A  c. k ma°uk-i 
l wirtuoza, ze współudziałom córek jego, pny I z a b e l i  l o i n a n  i 
wirluo/.ki na skrzypcach i pny M e l i t y  K o m a n ,  największej 

t  żyjącej damy świata czarodziejskiego. >842 ‘ l - * j |

Bliższe szczegóły podają  p lakaty.

C. k. Zakład zdrujowo-kąpielowy
w  K r y n i c y

Stacja kolei Tarno%vsko-Leluchowskiej 
„Muszy n a-K ry n i ca.“

Otwarty, od 15. Maja do końca Września posiada liczne 
zdroje szczawy alkaliczno-żelezistej, 2  gmachy łazienek o 1 0 0 - 
gabinetach, kąpiele ogrzewane parą, i wszelkie urządzenia do 
Kuracji i uprzyjemnienia pobytu potrzebne, zakład gimnastyczny, 
żętyczny, mleczarnię, restaurację, cukiernię, piekarnię, sklepy 
i pracownie krawieckie i szewskie etc. etc.

Apteka, poczta i telegraf w Z ajad zie .
Pokoi mieszkalnych zupełnie urządzonych przeszło 1000.
Czytelnia gazet, wj pożyczalnia książek, teatr polski z_ 

Lwowa pod dyrekcją p. Jana Dobrzańskiego, orkiestra zdrojowa 
pod kie-ownictwem p. Wrońskiego z Krakowa, spacery, park 
obszaru 60 morgów, las  szpilkowy, wyciec/ks w okolice, reuniony 
i bale. 1

ze

Podczas sezouu ordynuje 6 lekarzy.
Biuro informacyjne udziela bezpłatnie wszelkich szczeg'łow  

ułatwia wynajęcie mieszkania na zamówienie, wyseła powozy 
do dworca kolei.

Dla krótko bawiących pokoje gościnne w hot k  K rakowskim . ■ 
Opis bezpłatnie poseła i na listowne zapytania odpowiadń 

jako też zamówienia na wody mineralne przyjmuje ces. król. 
Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy. 1747 3—3

C. i  M M  Hyflriittyczuy wodoleczniczy!
" w  K r y n i c y

w_ roku ubieglyin wzorowo urządzony według najnowszych wymo­
gów hydrotrrhpfit otwarty dla chorych d o c h o d z ą c y c h  i s t a ­
ł y c h  od 15. Maja b. r.

Kierownik hydroterapii J D r -  IE3 Ien.ir3r k  E T o e r s .

Z aK iaa  k ąp ie li s ia rc z a n y c h  ż e la z is ło -b o ro w in o w y c h  i p a ro w y c h .

P U S T O M Y T Y  (pode L w ow em )
R o z p o c z ę c i e  M e z o n u  30. maja.

Choroby, w ktbWch kąpiNIo siarezauo z św ic i inni  skutkiem używane bj 
mogą, s ą :  GośKiSc i dna (rlieumatismu.s et a r t n t i s ) ; szk ro fu ły; ffioroiiy skórni 
s ip lu l is ;  moi-km-julne z uieezyszizenia krwi, zaniodbaiio lub zas ta rza łe  e h i r u m c S  
wypił..!ki, juko to :  zwichnięcia, złamuiiia,  rany, wadliwe blizny i wszelkie ehorob 
przcwlorzne.

Przed bramą Zakładu kąpielowego jes t  przystanęli  kolei areyks. A lb re ch t !  
Jaz d a  koleją ze Lwowa trwa 40 minut . Pomieszkania w Zakładzie  i dworskie, 
oficynach, po bardzo umiarkowanych conacli. W ikt  podług cenników re s tau ra c l

yoznj
. . . . „ , ...    e h |

nueziiego nie us tępu ją  woale zagranicznym ka[ i tiom i bywaja z równie dobry 
skutkiem używane w chorobach kobiecych, 'jak  F ranzenshadzk io . ‘

Pociąg  ze Lwowa odchodzi codziennie o godzinie 11 min 4 0  a powrtfl 
o godzinie 4. po południu. ’l834 1-

... ..  ..... n,  1 .* o ' o m i .u  1,0 0  a u ;  co  c c u a e n .  u  n a  j i o t n u g  c e n n i k ó w  r e s t a u r a c
l w o w s k i c h  S t a ł y  l e k a i z  w m ie j s c u .  W  ty m  s e z o n i e  o t w a r t y  o d d z i a ł  h y d r o p a t y c z a  

Z w r a c a  s ię  u w a g ę  n a  k ą p i e l e  b o r o w in o w e ,  k t ó r e  p o d  w z g l ę d e m  s k ł a d u  eh

^  Niespodziewane szczęście! “HMi
Z akup iłem  ca ły  zap as  pew nej s ław n e j

fabryk kieszonkowych zegarków genewskich 1
p rzy  lic y ta c j i  za  połow ę z w y cza jn e j ceny, w sku- „  
te k  czego  _,estem w ten t p rzy je tnnem  po łożen iu , n  
iż  pon iże j w ym ienione z e g a rk i genew nkie m ogę 5  
po n ad zw y cza j n isk ie j cenie ro zsy łać . Sam e k o ­
p e r ty  z eg a rk ó w  i u reg u lo w an ie  kosz to w ało  n ie ­
m al ty le , co ca łe  z e g a rk i obecnie . "W* M ki to ­
w a r  n iek o n w eu ju jący  p rzy jm u je  się  n ap p w ró t bez 
ob jekcy j, z a tem  zam ów ienie  jest., baz r y ^ k a .

S  Za zlr. 5.10 kieszonkowy zegarek cylindrowy. z n a j - S 
.H d e lik a tn ie js z e g o  fra n c u sk ie g o  złota, double  lub  sreb rnego  n ik lu , 
l ?  d e lik a tn ie  g r a  w iro w an y  i g n iilo szo w an y  n a  m inu tę  tl jg Ui0- 

w any. T a k iż  sam  z 1 3 -łu tow ego  s re b ra , w ypróbow anego p rzez  ® 
O c. k . a u s tr ja c k i u rz ą d  ceeltow uiczy, z  g ru b ą  p o z ło tą  7  z l i ’.
N Tylko z l r .  7.40 a n k ie r  z n a jd e l ik r tn ie j8ziigo z ło ta  

double lub sreb rn eg o  n ik lu ,  n a jd e l ik a tn ie j g ra w o ^ a jiy  i g n il-  
lo szow any  n a  15 ru b in ach , ze w skazów kam i sekundow em i, a a  

g  sekundę rep aso w an y . T a k iż  sam- z 1 3 -łu tow ego  s re b ra , p rz e z  
^  c. k . a u s tr ja c k i u rz ą d  cechow niczy  w ypróbow any j g rubo  zło- 
^  eony 11 złu. O
o Tylko z ł r .  8.50 w a sz y n g to ń s k i remontoar z praw- p 
f td z iw e g o  z ło ta  double lub  sreb rn eg o  n ik lu , cl0 jiaęp  gjJnin bezefi. 
^  k lu c z y k a , z p rzy rząd em  w skazów kow y111 i na jd o sk o n a le j u re - 

gu low anym  w erk iem  n ik low ym . T a k iż  sam  7. 13 łu tow ego  sre - 0 | 
b r a ,  w ypróbow anego  p rz e z  c. k . a u s tr ja c k i u rz ą d  cechow ni- © 

® czy  13 złr, N
^  Z a  re g u la rn y  chód w szy s tk ich  ty ch  zeg a rk ó w  k ieszo n k o - S
5P- wych r«?czy się na lat 5.
© Mimo ta k  b a jec zn ie  ta n ie j ceny, do każdego  z e g a rk a
g  k ieszonkow ego  d o o a je  s ię  e le g a n c k i ła ń c u s z e k  ze  Z ło ta  doilh lb  ^
N

V

i
w ra z  z w isio rk iem , k luczyk io iu  i k a ra b in k i0111*

Z am ów ien ia  z a  go tów kę, lub  z a  pobran iem  pocztow em , 
n a leż y  a d re so w ać :

U h r e n  -  F t i b r i L s  -  l ^ e p g t
Wien, III. hinż'- Zollamts'®tras8e 9.

T .  X 3 I.  I S p . - b i i i o w i c z .

»

W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n v ; J ó z e f  L a s k o w n i c k i Z Prjjljąrni „Dziennika Polskiego^ pod zarz^deti J a n a  M i 11 i g a.


